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Z bieiqcéj chwili.
Histrorya wszystkich włoskich przewrotów 

z ostatnich dziesięciu lat jest z tego względu cie
kawa, że gabinety, które kolejno stały u steru 

r’ pod Przewodnifitwem, Crispiego, Rudiniego 
i Giolittiego, upadły, pomimo że większość Izby 
stała po ich stronie. Ostatnie na przykład wybory 
skończyły się świetnem zwycięztwem p. Giolittiego, 
które zdawało się tern bardzićj stanowczem, że we 
wszystkich okręgach stanęli do walki kandydaci 
rządowi, jawnie wyrażaąjący swoje nieograniczone za
ufanie do rządowego programu. Jednakże niedługo 
po wyborach zaczęły się pierwsze odstępstwa, wy
wołane po większćj części osobistemi ambicyami, 
a proces Banca romana, tak zwane włoskie „pana- 
mino“, zdezorganizował do reszty ministeryalną wię
kszość, Chcąc zrozumieć obecne przesilenie i jego 
związek ze sprawami banku rzymskiego, trzeba się 
cofnąć znacznie wstecz i poznać historyą finansowćj 
instytucyi, która miała tak nieszczęśliwy wpływ na 
życie polityczne we Włoszech. Bank rzymski zo
stał założony w roku 1837 i był jedynym bankiem 
emisyjnym państwa papiezkiego. Po zjednoczeniu 
Włoch, rozpoczęła się pomiędzy bankami emisyjnemi, 
których wówczas 6 istniało, zawzięta walka prowa
dzona przedewszystkiem za pomocą wymiany not 
bankowych „risoontrate“, która na tern polegała, że 
banki silniejsze — jak bank narodowy — skupowały 
noty banków, którym chciały dokuczyć i prezento- 
wałyje następnie do wymiany na własne noty, 
a gdy tych nie było, na gotówkę. Tak naprzykład 
zdarzało się, że bank narodowy prezentował ban- 
kowi rzymskiemu 10 milionów not tego ostatniego 
do wypłaty lub wymiany. Bank rzymski ponosił 
z tego powodu znaczne straty, i w ogóle jego sy- 
tuacya finansowa nie była wcale świetna. W roku 
1881, po śmierci komandora Guerriniego, guberna
torem banku rzymskiego został Bernard Tanlougo, 
znany finansista. I on n usiał długi czas walczyć 
z risconstratą, która została zniesiona dopiero w r. 
1892; obok tego powstała myśl założenia jedynego 
na całe Włochy banku emisyjnego, któryby oczy
wiście mógł powstać jedynie na gruzach banków 
istniejących. Ażeby zapobiedz tćj ewentualności 
rozpoczął Tanlongo wielką kampanią parlamentarną 
i dziennikarską, która, jak sam twierdzi, kosztowała 
bank 4—5 milionów. Nareszcie — zawsze według 
twierdzenia Tanlonga — bank rzymski wydał 18 
milionów na podtrzymanie kursu renty włoskićj 
i ten wydatek tak nadwerężył kapitały bankowe, 
że katastrofa stała się nieuniknioną. Po ścisłćj
policyjnéj i sądowój rewizyi, odbytéj w biurach 
banku, aresztowano Tanlonga i 11 jego urzędników 
i tak rozpoczął się ów głośny proces, który dopro
wadził do gabinetowego przesilenia. Nadmienić trzeba, 
że już dwukrotnie w 1884 i 1889 roku księgi ban
kowe były badane przez inspektorów rządowych, 
którzy stwierdzili istnienie najpierw 5 milionowego, 
a następnie 10 milionowego deficytu. Mimo to, ani 
pan Crispi, ani margrabia Rudini nie wystąpili są
downie przeciwko administracyi bankowéj. Ostate
czny deficyt, który wywołał katastrofę i aresztowa
nie Tanlonga, jest obliczony na 28 milionów. W toku 
śledztwa poczynił Tanlongo zeznania, wielce kom
promitujące cały szereg członków parlamentu, tudzież 
kilku ministrów. Twierdzi on mianowicie, że naj
pierw Depretis, jako minister spraw wewnętrznych 
podjął z banku dwa miliony na cele polityczne, zwró
cił jednak następnie tę sumę. Crispi miał otrzymać 
100,000 franków, a jego żona czerpała również 
z kasy bankowej. Margrabia Rudini wziął '50,000 
franków, a baron Nicotera 250,000. W końcu Gio- 
litti otrzymał 100,00, a minister Ratazzi 300,000 fr. 
Z członków parlamentu otrzymali kwoty wyższe, niż 
sto tysięcy, deputowani De Zerbi, który był are
sztowany i umarł we więzieniu, San Donato, Elia, 
Narducci, Arbib, Menotti Garibaldi, Di Chiara, 
Fazzari, Cucchi i Marcosale-Capo. Z dziennikarzy 
największa kwota dostała się redaktorowi „Popolo 
Romano“ Cháuvetowi, który obecnie znajduje się ró
wnież we więzieniu pod zarzutem przekupstwa urzę
dników celnych. Tanlongo miał pisemne jdowody, 
odnoszące się do kwot, wypłacanych przez bank wy
żej wymienionym osobistościom i rachunki tych wy
płat były przechowane w zupełnym porządku przez 
kasyera banku, Lazzaroniego. Rachunki te zostały 
skonfiskowane w chwili aresztowania kasyera, nie 
zostały jednak dołączone do aktów rządowych. O tych 

papierach wspomina sprawozdanie ankiety ban-
*°wćj, odczytane na ostatniem posiedzeniu parla- 
®entu włoskiego. — Śledztwo jest już prawie ukoń
czone, a ponieważ prokurator odstąpił od oskarżenia 
Przeciwko kilku aresztowanym, przed sądem staną 
Wko Tanlongo, Lazzaroni, Monzilli, Zammarano, 
-oelucei, Sessa, Agazzi i Tacafondi, pod zarzutem 
sprzeniewierzenia, kradzieży, oszustwa i przekupstwa. 
P°. rozprawy powołano 200 świadków, a akta skła
mią się z 40 grubych tomów, obejmujących 20,000 
dokumentów Proces potrwa dwa miesiące. Tak 
^‘Przymie rozmiary przybrała ta sprawa. Poruszyła 

żywo opinią publiczną we Włoszech i parlament, 
którym został postawiony wniosek utworzenia ko- 

p SJ1 śledczćj na wzór komisyi, która badała we 
4Qcyi sprawę panamską. Giolitti wystąpił stano- 
zo przeciwko wnioskowi, który też został odrzu- 

tenń ,znaczn4 większością głosów. Prezes gabinetu 
® “ził gję jedynie na ankietę, która miała zbadać

akta sądowe dla przekonania się, czy członkowie 
rządu lub deputowani nie brali udziału w naduży
ciach, popełnionych przez administracyą Banca Ro
mana. Ta to ankieta, złożona po większćj części 
ze stronników gabinetu, żłożyła obecnie swoje spra
wozdanie, które stało się bezpośrednią przyczyną 
upadku Giolittiego. Dosłowna treść tego dokumentu 
nie jest jeszcze znana, wiadomo tylko, że ankieta 
zarzuca obecnemu rządowi usunięcie od śledztwa pe
wnych papierów i wywieranie nacisku na władze 
rządowe. Przesilenie potrwa zapewne długo, a utwo
rzenie gabinetu napotka na znaczne trudności, wobec 
zupełnego rozbicia stronnictw. Na pierwszym planie 
stoją Nicotera, o ile nie jest skompromitowany, Za- 
nardelli i last but not least Crispi.

Jr.
wygłoszona w parlamencie niemieckim przy obradach 
nad traktatami handlowemi Niemiec z Hiszpanią 

Serbią i Rumunią w dniu 25 listopada b. r.

Mości Panowie! Wczoraj zwrócił pan kanclerz 
uwagę na Prusy Wschodnie jako na tę dzielnicę, w 
którćj najwięcój uczuć się daje niedola rolnictwa i 
gdzie rolnictwo największej wymaga ochrony. Przy
kro mi, że pan kanclerz nie pomyślał także i o na
szych dzielnicach, gdzie mamy do walczenia nie 
tylko z niedolą rolnictwa, ale nadto znajdujemy się 
pod naciskiem stosunków politycznych. Ze względu 
atoli na spóźnioną porę nie będę myśli tćj rozwijał 
obszernie. Przechodzę do innśj wzmianki w mowie 
pana kanclerza, który powiedział: sympatyzuję z 
rolnictwem, chciałbym rolnictwu dopomódz, ale 
wskażcie mi środki, które są wykonalne i przy któ
rych pomocy można coś osięgnąć. W obec tćj 
wzmianki pozwoliłbym sobie w imieniu mych ziom
ków przedłożyć kilka takich środków. Przedewszy-, 
stkim — a to uznał także wczoraj rząd państwowy — 
jako szczególne niedomaganie zaznaczono brak robo
tnika i połączone z tern podwyższenie myta u nas 
na wschodzie. Myto u nas obecnie tak bardzo po- 
skoczyło w górę i to w sposób tak nienormalny, że 
u nas rolnicy teraz skarżą się nawet na to, iż w 
wielu okolicach ceny są jeszcze wyższe, aniżeli w 
Saksonii. Któż atoli wywołał owe stosunki na wscho
dzie ? Szczerze mówiąc, rząd pruski przez wydalenie 
40,000 sił roboczych (Wielka prawda!), które dotąd 
służyły rolnictwu. Sądzę przeto, że rolnictwa na 
Wschodzie można przez to przyjść w pomoc, że się 
zaniecha tćj polityki wydalania i w ten sposób zno
wu napłyną siły robocze, które będą zdolne zapobiedz 
brakowi robotnika.

Słychać też często skargi na to, że hipoteki 
spadkowe tak nadmiernie obciążają własność ziem
ską. Nigdzie nie można lepićj zastosować tego 
orzeczenia, jak właśnie u nas. To złe atoli wywo
łały u nas właśnie stośunki polityczne. Właściciel 
ziemski ma za mało widoków, by swego syna wpro
wadzić do administracyi państwowćj lub karyery 
wojskowćj i jest zmuszony wszystkich synów swoich 
wykierowaó na gospodarzy. Prostem następstwem 
tego jest, że każdy z nich chce być samodzielnym, 
w skutek czego obciąża się dobra hipotekami spad- 
kowemi i młodsi bracia zostają spowodowani do ku
powania przy nizkićj zaliczce i z góry zaraz obej
mują zadłużoną własność ziemską. W tym kierunku 
możnaby zaprowadzić zmianę i dopomódz rólnictwu, 
zwłaszcza u nas.

Przedewszystkiem jednakże cierpi rólnictwo 
w wielu obwodach, jak mi to referowano bardzo do
kładnie, z powodu braku dostatecznych środków ko
munikacyjnych. Każdy właściciel na wschodzie i 
zachodzie ma sposobność wysyłać swoje płody na 
wszystkie strony świata. Ma on na usługi koleje 
żelazne. Tak się u nas niestety rzeczy nie mają. 
Nie można, to prawda, wymagać, aby budowano 
rozgałęzioną sieć kolei pierwszorzędnych dla rólni- 
ctwa, mam wszakże na myśli budowę kolejek, którą 
sejm pruski uchwalił w zeszłćj sesyi. Niestety, 
ustawę o kolejach trzeciorzędnych o wiele zapóźno 
wydano dla róinictwa na Wschodzie. U nas ról
nictwo zubożało tak bardzo, iż właściciele ziemscy 
nie posiadają już kapitałów do przeprowadzenia tćj 
ustawy. W tym kierunku może i musi, mojem zda
niem, państwo przyjść z pomocą.

Jeżeli to żądanie uwydatniam tu w parlamen
cie i wyrażam je pod adresem pana kanclerza, to 
czynię to właśnie ze względu na wczorajsze jego 
oświadczenie, oraz ze względu na to, że jeżeli pań
stwo wystąpiło z żądaniem do róinictwa, aby ono 
ponosiło ofiarę, to państwo winno również postarać 
się u reprezentacyi związkowćj, iżby za tę ofiarę 
róinictwa dała mu jakiś ekwiwalent. W tym kie
runku może zaradzić związkowe ustawodawstwo 
i w niem winien się objawić wpływ Rzeszy i to 
w osobie pana kanclerza. Poruszone przezemnie 
żądania odpowiadają najzupełnićj temu stanowisku, 
jakie wczoraj zajął pan kanclerz. Nie chcę ja tu 
bynajmnićj rościć pretensyi do wpływu rządu na 
inne państwa, lecz tylko na państwa związkowe 
i sądzę, że wpływ ten powinien sobie zastrzedz rząd 
Rzeszy-

Drugim punktem, który mię także spowodował 
do zabrania głosu, jest stanowisko mego stronnictwa 
do związku rólników. W głównćj rzeczy zmierzamy do 
tego samego celu; nasz program rólniczy jest w gruncie 
także ich programem, naszym ' - -

i dobrobyt róinictwa. To samo przyjęli oni także 
do swego programu. Ale jakkolwiek cel mamy 
wspólny, to jednakże drogi, jakiemi do niego zdą
żamy, są odmienne i skoro tylko ich polityczna 
akcya opuszcza grunt|kwestyi czysto agrarnćj, nie 
możemy iść z nimi dalćj.

M. P.l Chcę tutaj jeszcze poruszyć jeden przy
padek, pochodzący z ostatnićj walki wyborczćj. Za
łożenie związku rólników powitaliśmy z wielką ra
dością, my zwłaszcza, którzy reprezentujemy ludność 
rolniczą. Mieliśmy także sposobność oświadczyć to 
panom urzędowo w Tivoli. Sympatye te nasze atoli 
oziębły znacznie, mianowicie, kiedy pan prezes re- 
jencyjny Tiedemann nam w Gnieźnie zakomunikował, 
że związek rólników, a przynajmnićj zarząd jego mu 
oświadczył: tak, skoro chodzi o wybór wobec Po
laka, to związek rólników wybierze raczćj antiagra- 
ryusza, aby tylko Polak przepadł. (Głosy: Nie
prawda !)

M. P. Słyszę tutaj wyraz „nieprawda“, to mię 
bardzo cieszy, proszę atoli protestu tego nie wyra
żać we formie wykrzyknika, lecz ofieyalnie odpo
wiedzieć, gdyż stronnictwo moje kładzie na to na
cisk; to może także przyczynić się do wyjaśnienia 
naszego stosunku. Wykrzyknik, M. P., przebrzmi, 
urzędowe oświadczenie zaś zostałoby u nas powi
tane z radością.

Była tu często mowa o austryackim traktacie 
handlowym. W przeciwieństwie do wywodów pana 
Hammersteina muszę obstawać przy pojmowaniu, że 
austryacki traktat handlowy zażądał od rolnictwa 
ofiar. Jesteśmy rólnikami, mimo to atoli sądziliśmy, 
iż należy nam ponieść te ofiary ze względu na stó- 
sunki polityczne i ze względu na to, iż uważamy to 
za polityczną konieczność przecz absolutnie pożądaną, 
aby trójprzymierze zostało .wzmocnione także za po
mocą wzajemnego traktatzi handlowego. Z tego sta
nowiska się zapatrując, z całą świadomością, iż 
przez to ponosimy ofiarę, ponieśliśmy tę ofiarę i gło
dowaliśmy za austryackim traktatem handlowym. 
Ale właśnie te powody, które wówczas nas skłoniły 
do głosowania za austryacką ugodą handlową, nie 
istnieją już wobec innych traktatów handlowych, 
jak z Rosyą, Rumunią, Hiszpanią i Serbią. Jak
kolwiek atoli nie zabieramy obecnie mimo to osta
tecznego stanowiska wobec teraz nam przedłożonych 
traktatów handlowych, to dzieje się to dla tego, 
ponieważ Koło polskie pragnie także obrad w ko
misyi. Pragniemy w komisyi zbadać sumiennie 
kwestyą: czy te układy przynoszą znaczną szkodę 
rólnictwu. Jeżeli w komisyi przyjdziemy do tego 
przekonania, natenczas naturalnie będziemy głoso
wali przeciw traktatom, jeżeli natomiast przekonamy 
się o czemś przeciwnem, wtenczas głosować będziemy 
za niemi. (Oklaski.)

Biskup polski w Ameryce.
(Ks. K. D.) Kwestya Biskupa polskiego dla 

Polaków w Ameryce pokutuje już od kilku lat, nie 
tylko w gazetach polsko-amerykańskich, ale także 
i krajowych, szczególnie lwowskich.

Wszystkie te czasopisma żądają na gwałt od 
Propagandy polskiego Biskupa dla Polaków w Ame
ryce. Im zaś mnićj znają stósunki polskości w Ame
ryce, szczególnićj kościelne, im mnićj znają zasady, 
praktykę i tradycyą Kościoła katolickiego, tem- 
bardzićj i z tem większą natarczywością domagają 
się uiszczenia wymarzonych mrzonek, czyniąc tylko 
ujmę tym, którym Chrystus Pan powierzył najwyż
sze w Kościele pasterstwo.

Na początku podnieśli w tćj sprawie głos swój 
i żądania ludzie dobrćj wiary, w nadziei wielkich 
dla Polaków pod względem religijnym korzyści.

Rozmaite a tak często skandaliczne po para
fiach polskich rozruchy, nieporozumienia między 
księżmi a parafianami, między księżmi a Biskupami, 
a nareszcie między Biskupami a parafianami pol
skimi, wyrodziły w ludziach dobrćj wiary przekona
nie, że tylko Biskup polski mógłby skutecznie temu 
zapobiedz i normalny stan po parafiach polskich 
zaprowadzić. Więc tćż na gwałt zaczęto się do 
magaó Biskupa polskiego dla Polaków w Ameryce.

Mniemanie tych ludzi, lubo z dobrćj wiary 
i woli płynące, jest w istocie błędne, a ich żądania 
tak jak je stawiają, nigdy ziszczone być nie mogą.

Polskich kościelnych stosunków w Ameryce nie 
ma; są tylko czysto religijne, kościelne stosunki, 
a te każdy Biskup amerykański dobrze sam osądzić 
i załatwić może. Chociaż niestety, dotąd żaden Bi
skup w Ameryce polskiego języka nie zna, to jednak 
Polacy dziś w większćj części z Biskupami po an
gielsku porozumieć się mogą, tem zaś więcćj polscy 
księża, z których każdy mnićj więcćj tym językiem 
włada.

Niesnaski, rebelie i zgorszenia po parafiach 
polskich, które tyle już hańby Polakom w obec in 
nych narodowości przyniosły, nie pochodzą z przy 
czyny, że Biskupi nie znają języka polskiego i pol
skich obyczajów, ale jedynie z przyczyny samych 
polskich parafian, z ich źle zrozumianój i nadużytćj 
wolności amerykańskićj, a głównie z tego, że są zmu 
szeni własnym kosztem budować i utrzymywać ko
ścioły, szkoły polskie, księży i nauczycieli. Z tego 
samego powoda więcćj jeszcze było rozruchów i zgor 
szeń po dawniejszych parafiach irlandzkich i niemie
ckich, niż obecnie w naszych. Dziś wszystko już

na amerykańskićj ziemi nawykły do nowych stosun
ków, a dziś widzimy spokój i jedność w ich kościo
łach i parafiach.

Propaganda pozostała na te wszystkie życzenia 
głuchą; inaczćj też uczynić nie mogła, bo uspokoje
nie polskich życzeń wywołałoby podobne życzenia 
u każdćj innćj narodowości. A ileż to obecnie w 
Ameryce ich się mieści!

Te sporadyczne życzenia ludzi o dobrćj wierze 
przyswoiły sobie z pewną namiętnością czasopisma 
polskie w Ameryce, a szczególnie czasopisma bez
wyznaniowe, liberalne a nawet anarchistyczne, i za
częły w niebogłosy wołać, jak te żaby w bajce 
o króla, o Biskupa polskiego. ,

Pisarzom tych gazet wcale nie chodzi o religią, 
o wiarę, o Kościół, bo z tego wszystkiego w każdym 
numerze swych pism szydzą i drwią. Oni kołyszą 
się nadzieją, że jeżeli Polacy w Ameryce będą mieli 
swojego narodowego Biskupa, tedy prędzćj przyjdzie 
do skutku Kościół narodowy polski i oderwie Pola
ków nie tylko od wspólności innych katolików w 
Ameryce, ale szczególnie od Rzymu, który uważają 
za największą przeszkodę do ziszczenia swoich rewo
lucyjnych celów. Skoro bowiem na Biskupa dosta
nie się ksiądz polski á la Kolasiński w Detroit, lub 
Dąbski, który to ostatni już jako Biskup funkeyo- 
nował przy wrzekomem poświęceniu cerkwi dla 
schyzmatyckich Polaków w Detroit, tedy się ziszczą 
ich nadzieje, a tem samem prędzćj będą mogli wrze- 
kornym patryotyzmem i odbudowaniem Polski lud 
n&sz bałamucić, a szczególnie wyzyskiwać.

Prócz tych gazet liberalnych, bezwyznaniowych 
i anarchistycznych, jedno jeszcze czasopismo polskie, 
konserwatywnego nakroju, łamie wciąż kopią w spra
wie Biskupa polskiego. Tem czasopismem jest pół- 
tygodnik „Polak w Ameryce“. Wychodzi on w Buf
falo pod redakcyą niejakiego p. Slisza z Galicyi, 
własnością zaś jest jednego z proboszczy polskich 
w Buffalo, którego wogóle za bardzo bogatego 
uważają.

Czasopismo to nie tylko że ciągle w’téj sprawie 
uajnielogicznićjsze podaje androny, ale nawet wy
syła deputacye do prezydenta Olevelanda do 
Washingtonu, do Kardynała Gibbons’a do Balti
more itd. żądając od nich poparcia tćj sprawy. 
Często zaś tak omawia przymioty wrzekomego kan
dydata polskiego do infuły i z taką naiwnością, |że 
każdy musi odgadnąć, że tym kandydatem nie może 
być kto inny, jak tylko sam mecenas autora. To 
też artykuły jego wielkie mają podobieństwo do 
owćj sławnej mowy Marata w konwencie rewolucyj
nym, który tak opisał przymioty, które powinny 
zdobić prezydenta, że jeden z posłów konwentu za
wołał: „Żądaj pan tylko — aby ten prezydent był 
jeszcze dzióbatym.“ (Wiadomo, że Marat miał twarz 
strasznie ospą zeszpeconą.)

Dziwna rzecz, że ktoś tak może swoje doda
tnie przymioty ocenić. Przywary swoje łatwo każdy 
ocenić może, bo i policzek sam sobie człowiek dać 
może, ale pocałować siebie samego — tego nikt nie 
dokaże.

Kwestya Biskupa polskiego dla Polaków w 
Ameryce, tak jak ją sobie stawiają Polacy, a szcze
gólnie nasze pismo „Polak w Ameryce“, jest co naj
mniej anomalią, niedorzecznością a nawet normalnem 
niepodobieństwem.

Biskup polski dla Polaków musiałby być ja
kimś nowym Delegatem papiezkim. Już Ameryka 
północna ma jednego Delegata papiezkiego dla wszy
stkich katolików w osobie Arcybiskupa Satolli’ego, 
który bynajmniej dotąd nie ziścił oczekiwań i na
dziei żadnego stronnictwa, a cóż dopiero, gdyby wię
cej takich Delegatów Rzym wysłał na ziemię Stanów 
Zjednoczonych; bo z pewnością, jeśliby dał Delegata 
dla jednej narodowości, wszystkie inne narodowości 
dopominałyby się tego samego przywileju. I cóżby 
z tego powstało ? Chaos nie do opisania, a Biskupi 
amerykańscy na co by wtenczas zeszli?

W tej zawiłej sprawie dwa tylko przypuszcze
nia są możliwe, z których pierwsze wcaleby nie 
zmieniło stanu rzeczy, i wszystkoby pozostało ,in 
statu ąuo“. W drugiem przypuszczeniu Biskup pol
ski w Ameryce jest możliwy, lecz tylko jako Sufra
gan w dyecezyach, gdzie przeważną liczbę czynią 
Polacy.

Możliwą jest rzeczą, że Polak może być pre- 
konizowanym na Biskupa jakiej dyecezyi w Stanach, 
tak jak są Niemcy, Francuzi i Irlandczycy, jeżeli, 
ma się rozumieć, Biskupi amerykańscy odpowiedniej 
metropolii zgodzą się przed skończeniem świata na 
polskiego kandydata do infuły! Kto dobrze zna 
amerykańskie stosunki, ten z pewnością na to zdanie 
się podpisze. O tem będzie jeszcze pora do pomó
wienia.

Lecz przypuściwszy, że przed skończeniem świa
ta Polak zasiędzie na stolicy biskupićj z jednćj ame
rykańskich dyecezyi — czy wtenczas zmienią się 
stósunki w parafiach polskich po innych dyecezyach? 
Każdy Biskup ma fizycznie ograniczoną swoją wła
dzę i jurysdykcją tylko na swoją dyecezyą. Obcy 
Biskup nie może załatwiać spraw w dyecezyi, która 
do niego nie należy — bez pozwolenia Ordynaryu- 
sza. Proszenie zaś o pozwolenie w takim wypadku 
uwłaczałoby jednemu i drugiemu. Każdy Biskup 
uajlepićj zna swoją własną, dyecezyą, najlepićj więc 
sam wszelkie sprawy załatwić może. Więc w tym 
przypadku nadzieje Polaków nigdyby się nie 
ziściły.



go w Ameryce w korzystniejszem przedstawia się 
świetle.

Są w Ameryce wielkie archidyecezye, jak np. 
Chicagoska i Milwaucka. Są tam już oddawna go
dni, światli i zasłużeni kapłani polscy, którzy „de 
facto“ sprawują, co do administracyi, funkcye su- 
fraganów. Czemużby więc nie mogli tej godności, 
jako biskupi „in partibus“ i rzeczywiści sufragani, 
piastować „de jurę“? zwłaszcza, że nominacya tych
że tylko od Propagandy zależeć może.

Arehidyecezya Chicagowska liczy około dwa- 
kroó sto tysięcy Polaków. W. ks. Wincenty Ba- 
rzyński, ze Zgromadzenia 00. Zmartwychwstańców 
jest de facto polskim sufraganem, bo Arcybiskup 
chicagowski Fechen nie bez jego ridy w zarządzie 
licznych polskich parafii nie uczyni, i nie ma dnia 
aby go do siebie nie wołał i rady jego nie zasięgał. 
Dla czegożby więc W. Ks. Bsrzyński, który ma 
wielkie dwudziestoletnie za sobą zasługi w Chicago, 
a przytem jest kapłanem „secuudum cor Dei*: wy
kształconym, wymownym, pobożnym i gorliwym nie 
miał zostać Biskupem i sufraganem w Chicago?

Liczną także ludność polską, bo może około sto 
tysięcy, ma arehidyecezya Milwaucka. W samem 
mieście Milwaukee (Wis), jest ośm wielkich i li
cznych parafii polskich. Wielebny ks. Jacek Gulski, 
proboszcz parafii św. Jacka w Milwaukee, jest tamże 
radzcą duchowny® i „de facto“ sprawuje funkcye 
Sufragana w sprawach administracyi polskich parafii, 
których on jest prawdziwym założycielem.

Ksiądz Arcybiskup Milwaucki Katzer, lubo 
Niemiec, w sprawach administracyi polskich parafii 
zawsze księdza Gulskiego rady zasięga. Czemużby 
więc i on nie miał za swoje trudy, poświęcenia i 
pracę być wynagrodzonym godnością biskupią? — 
Wszak to kapłan światły, wymowny, pobożny i gor
liwy. Wszak cała Polonia w Ameryce go czci i 
szanuje. Jako Biskup Sufragan, jeszcze raz tyle 
dobrego mógłby zdziałać między Polakami. Wiado
mo przecie wszystkim w Ameryce, że tylko księdzu 
Gulskiemu mają parafie polskie w Milwaukee do za
wdzięczenia, że nigdy nie splamiły się żadną rebelią, 
rozruchami lub zgorszeniem.

Tym tylko sposobem, według zdania ludzi zna
jących dobrze amerykańskie stósunki, żądaniom Po
laków zadosyó uczynionem być może.

Atoli dopóki to nie nastąpi, warto Polakom 
w Ameryce przypomnieć słowa ewangelicznego Ła
zarza; rMają Mojżesz* i proroki, jeżeli tych nie 
słuchają, to choćby kto zmartwychwstał, tśż go nie 
usłuchają* — czyli że choćby Propaganda i dwu
dziestu polskich Biskupów do Ameryki przysłała — 
toć ich Polacy słuchać nie będą!...

Z „równouprawnienia.“
Stronnictwo centrum żaliło się w swych osta

tnich odezwach wyborczy oh na brak równouprawnie
nia w Prusiech. Z odezwy centralnéj dostał się ten 
ustęp do odezw prowincyonalnych, w których nie
mieccy katolicy Prus narzekali:

1) na brak równouprawnienia w szkólnictwie;
2) na nierówne wydzielanie zapomóg na cele 

kościelne;
3) na pomijanie katolików przy obsadzaniu sta

nowisk urzędowych, zwłaszcza w administracyi wyż- 
szśj.

„W centrum jest zwyczajem, powiada „Kreuz 
Ztg.“, że oprócz wyborczéj odezwy centralnéj wy
chodzą także odezwy prowincyonalne, to też z po
wodu ostatnich wyborów do sejmu pruskiego wszy
stkie prowincyonalne komitety wydały takie odezwy, 
w których się żalono na brak równouprawnienia. 
Odezwa westfalska tak brzmiała:

„Z wielkiem zadowoleniem powitaliśmy w cen
tralnéj wyborczéj odezwie naszego stronnictwa ustęp 
dopominający się stanowczo zupełnego równoupra
wnienia katolików w wszystkich dziedzinach życia 
publicznego. Niestety, nasza prowineya nastręcza 
aż za wiele dowodów na to, jak się to równoupra
wnienie praktykuje. A przecież my nie jesteśmy 
Prusakami drugiego rzędu! Żądamy, aby nas uznano 
jako zupełnie uprawnionych obywateli i nie odsądzano 
nas przy obsadzaniu urzędów, jak nas nie uważa się 
jako upośledzonych przy rozdzielaniu ciężarów. Nie 
możemy żadną miarą tego przyznać, aby katolicy 
wiernie i jawnie wyznający swoje zasady religijne, 
mieli mniéj mieć kwalifikacyi także w dzielnicach 
katoiickioh. Ubolewamy nad w tym względzie oka
zywane» niezaufaniem do wiernych katolików, a ubo
lewamy nad tem więcśj, ponieważ także upośledza
nie w logicznym następstwie rze zy w ludności ka
tolickiéj budzić musi niebezpieczne podejrzenie o ży
czliwości rządu. — Dopominamy się także równego 
uwzględnienia spraw naszego wyznania przy udzie
laniu zapomóg z kasy państwa.“

„Westfalska odezwa katolików, tak mówi da- 
lćj „Kr. Ztg.“, nie zadowoliła się tem oświadczeniem, 
bo żąda ona nadto, aby „zasada samorządu w ko
munalnych związkach zrealizowaną została, gdyż nie 
przysługują się państwu mężowie, uważający swoje 
stanowisko za szczebel do wyższych urzędów biuro
kratycznych.“

Tę odezwę podpisali: hr. Landsberg z Velen 
i Gemen z Gemen.

Naczelny prezes Westfalii, p. Studt odpowie
dział na tę odezwę p. hr. Landsbergowi, zwracając 
na to uwagę, że landratów i wójtów powiat wybiera 
i do zatwierdzenia przedstawia, a wyrażenie o „Pru
sakach drogiego rzędu“ nazywa p. Studt demagogi- 
cznem hasłem, szkodzącem nietylko państwu, ale 
nadto interesom ¡stronnictwa, któremu odezwa chce 
dopomódz.

Obszerną odprawę dał komitet wyborczy panu 
naczelnemu prezesowi, dziwi więc się, że p. 8tudt 
nie zna żalów katolików od dawna wytykających to 
upośledzanie ich w prowincyi stanowiącśj większą 
połowę ludności katolickiéj. Komitet wymienia da- 
léj stanowiska, zajęte przez protestantów a nie dzie
rżone ani przez jednego katolika. I wobec tego, 
mówi komitet, nie mamy wołać, żeśmy traktowani, 
jak „Prusacy drugiego rzędu!“

„Kreuz Ztg“ niezmiernie jest zgorszona tém, 
że pan Studt wdał się w publiczną polemikę z ko
mitetem wyborczym. „Komitet żali się — powiada 
„Kreuz Ztg“, że naczelny prezes, wszyscy prezesi 
rejencyjni itp. są ewangiehkami. Ależ za to pan

„i* „„,*0 odnowiedzialnym! Czy katolicy

się zastanowić, ale tyle pewna, że taka polemika nie 
przyczynia się do utrzymania pokoju wyznaniowego, 
trzeba tśż unikać tego rodzaju kwestyi, ponieważ 
one najbardziej rozbudzają namiętności. Spodziewać 
się należy, że w innych prowincyach tego się nie 
będzie naśladowało“.

Jak w katolickiej przeważnie Westfalii, tak 
jest także u nas. I my stanowimy przeszło połowę 
ludności katolicko-polskiśj, a gdzie nasi rodacy są 
na urzędach rejencyjnych? Gdzie Polak katolik jest 
na wybitniejszym miejscu samorządu prowincyonal- 
nego! Jakiż stosunkowo jest procent rektorów i 
inspektorów szkólnych, mających mieć pieczę nad 
dziećmi katolickiemi!

Nasze powiaty i miasta, o ile są przeważnie 
polskiemi i katolickiemi czy mają zasadniczo Pola
ków i katolików burmistrzami, landratami! Ileż to 
już nie pisaliśmy o „paritas“ w urządzaniu szkół dla 
dziatwy szkólnśj, o wydzielaniu subwencyi na wzno
szenie i podtrzymywanie szkół! Wszędzie prote
stanci doznają uwzględnienia.

Gdzie tylko okiem rzucimy, mamy powód do żalu 
nad upośledzaniem naszem; żalimy się tśż na to od 
dawna, ale u nas nikt nawet, jak to uczynił p. na
czelny prezes westfalski, nie zabrał się do odpowie
dzi na te żale nasze, bo trudno tu coś odpowiedzieć. 
Coby tśż można uniewinniającego ten system powie
dzieć o Górnym Szlązku lub Prusach Zachodnich!

Słusznie twierdzi „Kreuz Ztg“, że wytaczanie 
takich spraw przed sądem opinii publicznej nie przy
czynia się do utrzymania pokoju wyznaniowego, ale 
niechby o to wytaczanie nie winiła tych, którzy do
magają się sprawiedliwości, a aie stawiania ich 
w szeregu poddanych drugiego rzędu, poddanych, 
których przy obliczaniu podatków znajdujemy w li
ście censytów, gdzie podług „równouprawnienia za
pisani być powinni.“

Sprawy polskie.

Wiedeń, 25 listopada.
(=) Z uchwaloną wczoraj po gruntownych na

radach rezolucyą Koła polskiego skończyły się par
lamentarne prace przygotowawcze nowéj epoki koa- 
licyjnśj. Rezolucyą w dosłownem brzmieniu podaje
my poniżej.

„Zważywszy, że program rządowy odpowiada 
dążeniom Koła co do działania parlamentarnego w 
ciągu trzeciéj sesyi ustawodawczéj, zważywszy, że 
Koło liczy na to, iż rząd uznaje za swój obowiązek 
uszanować w zupełności zasady autonomiczne i dać 
dowody przychylności dla interesów naszego kraju 
i że względem wszystkich narodowości zasadami słu
szności kierować się będzie, zważywszy wreszcie, że 
zdaniem Koła zbliżenie się stronnictw umiarkowa
nych przy ścisłem zachowaniu równorzędności trzech 
wielkich grup parlamentarnych oddziała korzystnie 
na wewnętrzne i zewnętrzne stosunki monarchii — 
oświadcza Koło polskie, iż popierać będzie działal
ność rządu w myśl ogłoszonego programu.“

Koło polskie w wymienioośj rezolucyi wypo
wiada gotowość popierania nowego rządu w myśl 
programu, odczytanego wczoraj przez ks. Windisch- 
graetza, i wyraża nadzieję, że zbliżenie się trzech 
umiarkowanych stronnictw wywrze poszczególny wpływ 
na wewnętrzne i zewnętrzne stosunki monarchii. Je
żeli Koło w swéj rezolucyi zastrzega sobie swe auto
nomiczne zasady, domaga się uwzględnienia interesów 
kraju i sprawiedliwości dla wszystkich ludów, za
strzeżenia te w niczem nie osłabiają politycznego 
votum zaufania, które Koto udziela nowemu gabine
towi. Bo rozumie się samo przez się, że żadne 
z stronnictw, które wstąpiły w koalicyą, nie zrzeka 
się swych zasad ani dawnego swego programu. Au 
tonomia Galioyi od 25 lat jest powszechnie uznanym 
stanem legalnym. Gabinet centralistyczny ks. Adoifa 
Auersperga 1871—1879 nie śmiał podjąć żadnego 
zamachu na tę autonomię, owszem obejmował spe- 
cyalnego ministra dla Galicyi (Ziemiałkowskiego), 
tem mniéj trzeba się obawiać podobnych zamachów 
od gabinetu hr. Windischgraetza, w którym zasiada 
dwóch Polaków i który — parlamentarnie — jest 
zawisłym od poparcia Koła polskiego. To też ga
binet rezolucyą Koła przyjmuje jako wyraźne votum 
zaufania.

Rezolucyą ta, napisana przez hr. Pinińskiego, 
została uchwalona 28 głosami przeciwko 9. Że 
z 57 członków Eota, albo odliczywszy dwóch mini
strów i jeden opróżniony mandat, z 54 na 
tak ważne obrady przybyły tylko 37 członków 
Koła, jest niezawodnie zjawiskiem ujemne®. Nato
miast trzeba zaznaczyć, że 9 posłów, którzy głoso
wali przeciwko rezolucyi hrabiego Pinińskiego, nie 
są przeciwnikami koalioyi, lecz właśnie gorliwszymi 
jśj stronnikami, niż hr. Piniński, Oni pragnęli re
zolucyi, wypowiadającśj jeszcze dobitniej zadowole
nie z koalicyi. Nam, którzy od dwóch lat kombi- 
nacyę tę przewidywaliśmy jako nieuniknioną i czysto 
w prasie polskiej sami tylko zdanie to wypowiada
liśmy, nie wydaje się wcale, aby rezolucyą, uchwa
lona przez Koło nie była odpowiednią. Trochę mniej 
lub więcśj ciepły ton w takich íezolucyach — to 
kwestya podrzędna. Główną rzeczą jest, że Koło 
polskie, jak należało przewidywać i jak nakazywała 
logika polityczna, przystało na nową kombinacyą 
gabinetu koalicyjnego i stałej większości parlamen
tar néj.

Na wczorajszem posiedzeniu Koła także zała
twiono kwestyą następstwa pana Jaworskiego na 
czele Koła, tudzież wybrano komisyą parlamentarną. 
Obradami Koła tymczasowo kierować będzie wice
prezes Benoe, posiadający ku temu wszelkie kwali- 
fikacye. Do komisyi parlamentarnśj Koła wybrani: 
hrabia Piniński, Dawid Abrahamowicz, Chrzanowski, 
Jędrzejewicz i Szczepanowski. Z kandydatów, któ
rzy przepadli, największą ilość głosów otrzymał hr. 
Antoni Wodzicki.

W Izbie dziś odbył się wybór wiceprezydenta 
w miejsce ministra Madeyskiego. Wybrany kandy
dat Koła polskiego Dawid Abrahamowicz 185 gło
sami przeciwko 55, które otrzymał dr. Klaicz, kan
dydat opozycyi „słowiańskiśj“, to jest Młodoczechów, 
Staroczechów z Morawii, Dalmatyńców i kilku Sło
weńców, których część pozostała w klubie hr. Hohen- 
warta.

W kwestyi depeszy ■ rzymskiéj „Neue Freie 
Presse“,o któréj wspominaliśmy niedawno temu obszer
nie, dziś tenże dziennik ogłasza następującą wiado-

„Posłowie Zaleski, ks. Ruczko, ks. Kopyció- 
ski i ks. Pastor w wiedeńskiej nuneyaturze zażądali 
wyjaśnień względem polityki Stolicy apostolskiej co 
do Polaków pod panowaniem rosyjskiem. Nuncyusz 
zaprzeczył doniesieniu o wprowadzeniu słowiańskiej 
liturgii, natomiast odpowiedź jego co do wprowa
dzenia pieśni kościelnych i kazań w języku rosyj
skim wypadła wymijająco.“

Otóż trzeba przedewszystkiem pamiętać o tem, 
że arcyb. Agliardi jest nuneyuszem w Austryi, nie 
w Rosyi, i że|dopiero od kilku miesięcy znajduje 
się w Wiedniu. Stósunkami Polski dotąd nie zaj
mował się wcale. Nie może zatem udzielić auten
tycznych wyjaśnień o kwestyi, która nie należy do 
jego dyplomatycznego wydiiału. Ks. Agliard isto
tnie nie mógł naszym posłom odpowiedzieć nic inne
go, tylko, że o wprowadzeniu mszy „słowiańskiśj“ 
w Polsce z zasadniczych względów nie może być 
mowy, co zaś dotyczy nabożeństwa dodatkowego, że 
nic nie wie o tem, aby w tym względzie miała na
stać zmiana.

Wogóle dotąd wszystkie te pogłoski, o ile 
wiemy, opierają się wyłącznie na rzymskich informa- 
cyach „NF. Presse.“ Prawda, że czasem organ ten 
pod formą depesz podaje doniesienie, otrzymane z 
tutejszego ministeryum spraw zagranicznych, ale w 
danym razie nie mamy żadnój pewności, że owa de
pesza nie jest prostym wymysłem bujnej wyobraźni 
rzymskiego korespondenta „NFr. Presse. W ża
dnym razie nie podobna takiego antikatolickiego 
dziennika uważać jako źródło, z któregoby naród 
polski czerpał wiadomości o swych najżywotniej
szych interesach.

Już po napisaniu powyższych uwag, otrzymuję 
lwowski „Przegląd“ nr. 270, zawierający ważne, od
nośne oświadczenie posła ks. Pastora, które zape
wne powtórzycie. (Zob. osobny artykuł „Papież a 
Polska.“ Przyp. Red.).

się

noweio

Wiedeń, 23 listopada, 
Dzisiejsza deklaracya ks. Windischgratza 

bardzo trafnie określa zadanie gabinetu koalicyj 
nego. Główne zadanie stanowi przeprowadzenie 
reformy wyborezój, która wprawdzie przed 10 paź
dziernikiem nie nagliła, ale wskutek wniesienia pro 
jektu przez rząd dawniejszy, stała się teraz ko
nieczną. Aż do przeprowadzenia tśj reformy, gabinet 
pragnie unikać wszelkich innych kwestyi politycznych. 
Trzy główne stronnictwa, których opozycya obaliła 
gabinet hr. Taaffego, tem samem wzięły na siebie 
moralny obowiązek utrzymania nowego gabinetu 
a zarazem przeprowadzenia tak ozy tak owćj re 
formy, która stała się powodem przesilenia. W tśj 
mierze dzisiejszy program rządowy doskonale sfor
mułował wspólne zadania gabinetu i większości 
parlamentarnśj. W kołach tśj większości program 
sprawił bardzo dobre wrażenie. Mianowicie dobitne 
podniesienie ważności instytucji parlamentarnych 
wywołało grzmiące oklaski. Jakkolwiek bowiem 
także instytucja parlamentarna, jak każda iustytu 
cya ludzka, nie jest bez wad i ułomności, to prze 
cięż posiada ona niewątpliwą wyższość nad absolu
tyzmem, jako tśż nad anarchiczną ochlckr&cyą, 
Rząd, który szczerze będzie się starał o podniesie
nie powagi parlamentu w obrębie jego właściwśj 
kompeiencyi, odda rzeczywiste przysługi monarchii 
i społeczeństwu. Naturalnie poszanowanie instytucyi 
parlamentarnych nie odnosi się wyłącznie do cen 
tralnego parlamentu, lecz także do sejmów krajo 
wych. Że dealaracya gabinetu, w którym zasia
dają pp. Jaworski i Madejski, ma takie, a nie inne 
znaczenie, zbyteczna dowodzić.

Dziwaczna przesada cechuje dzisiejsze występy 
stronnictw opozycyjnych. P. Herold dla tego od 
sądzą nowy gabinet od czci i wiary, ponieważ 
w nim nie zasiada żaden reprezentant narodu cze 
skiego. W gabinecie Taaffego zasiadał specyalny 
reprezentant Czechów, baron Prażak, ale Młodo 
czesi nietylko pomimo tego namiętnie gabinet za 
czepiali, lecz nadto prostemi grnbiaństwami zmusili 
pana Prażaka do opuszczenia swśj posady 
W teraźniejszym gabinecie zasiada dwóch mę 
żów, którzy mają nie tylko prawo reprezen 
towania Czech, — ale którzy nadto zawsze 
pozostawali w najbliższych stósunkach do stronni 
ctwa czeskiego: ks. Windischgraetz i hr. Schoen 
boru. Dla pierwszego wprawdzie z Pragą łączą się 
wspomnienia dosyć boleŚDe, ponieważ tam w czer 
wcu r. 18 4 8 owstańcy zastrzelili jego babkę, żonę 
marszałka ks- Windischgraetza. Z tem wszystkiem 
zasiadując od łat 10 w sejmie czeskim, zawsze gor 
liwie popierał wszystkie autonomiczne i narodowe 
aspiracye Czechów. Stronnictwo mtodoczeskie przy 
obecnych stósunkach parlamentarnych, nie może się 
przecież na seryo domagać reprezentanta swego klu 
bu w gabinecie, ale Czechy jako kiaj i Czesi, jako 
narodowość, posiadają w gabinecie bardzo wpływo 
wych opiekunów.

Ponieważ także staroczeski poseł z Morawii 
dr. Fandercik, tudzież Chorwaci, nie należący do 
klnbu konserwatystów Bianchini i Laginie oświad 
czyli się dziś stanowczo przeciwko nowemu gabine 
towi, żywioł słowiański zajmuje więc w opozycyi 
wybitne miejsce. Zważywszy jednak, że idzie on 
parze z ultraniemiecką frakcyą p. Steinwendera 
także niemiecką frakcyą p. Luegeri», łatwo się do 
myśleć, że nie interes* słowiańskie tworzą rzeczy 
wisty powód opozycyi, lecz że s;ę oaa opiera na 
innych przyczynach, mianowicie na skrajności, które 
tworzą właściwy łącznik pomiędzy temi frakeyami 
W tśj mierze od upadku hr. Taaffego nic się nie 
zmieniło. Opozycya liczebnie wzmogła się tylko 
kilku staroczeskich posłów z Morawii, ale za to po
wstała ogromna, tolidarna większość parlamentarna 
jaka dotąd nigdy w parlamencie tutejszym nie istni* 
ła, całkiem zdolna wywiązać się z swego zadania 
pomimo hałaśliwych zapędów opozycyi.

Papież a Polska.
Wiedeński nasz korespondent wspomina dzisiaj 

o ponownym zakusie masońskiśj „Neue Freie Presse 
mającym na cela podburzanie Polaków przeciwko 
Ojcu św., który jakoby miał zgodzić się nie już na 
liturgią słowiańską, lecz na wprowadzonie pieśni

kościelnych i kazań w języku rosyjskim w kościo
łach katolickich pod zaborem rosyjskim. Celem 
usunięcia wszelkich wątpliwości poprosili członkowie 
Koła polskiego w Wiedniu, ks. prałat Chotkowski, 
dr. Kopyciński i ks. Pastor, o audyencyą u wiedeń
skiego nuneyusza, ks. Agliardiego, i otrzymali naj- 
solenniejsze zapewnienie, że wiadomo ó żydowskiego 
organu wiedeńskiego polega na czczym i złośliwym 
wymyśle. Komunikat przesłany w tśj sprawie lwow
skiemu „Przeglądowi“ przez ks. Pastora brzmi:

Od niejakiego czasu pozwalają sobie liberalne 
dzienniki niemieckie wycieczek wysoce ubliżających 
Stolicy św. — a zdolaych obudzić największą 
trwogę w katolikach polskich. — „Neue Freie 
Presse“ w numerze z dnia 19 t. m. umieściła arty
kuł wstępny pod tytułem: „Der neue Dreibund“, 

którym zarzuca Stolicy św., jakoby taż związała 
z Rosyą i Francyą przeoiwko trójprzymierzu — 

szczególnie względem monarchii austro-węgierskiśj 
zajęła stanowisko wprost nieprzyjazne. Według 
tego dziennika, ma Stolica Apostolska poświęcić 
katolików polskich w Rosyi, wprowadzając w pro
wincjach polskich język rosyjski do nabożeństwa 
dodatkowego.

Dziś właśnie, podczas posłuchania, udzielonego 
ks. prałatowi Chotkowskiemu, ks dr. Kopycińskiemn 

podpisanemu przez jednego z najwyższych dostoj
ników Kościoła — zostaliśmy upoważnieni oświad
czyć publicznie, że w tych wszystkich zarzutach, 
podnoszonych przez prasę liberalną przeciwko Sto
licy św., niema ani jednego słowa prawdy, że 
owszem Ojciec św. nigdy nie zezwoli na wprowa
dzenie języka rosyjskiego do liturgii i że wszystkie 
te kalumnie rzucane są z umysłu, aby osłabić za
ufanie Polaków do ,'Stolicy Apostolskiśj. — Mogę 
zapewnić, że oświadczenie powyższe pochodzi z naj-
kompetentniejszego źródła.“

Czas“ umieszcza następujący komunikat (pra
wdopodobnie od ks. prałata Chotkowskiego):

Wiedeń, 24 listopada.
Dowiadujemy się z najlepszego źródła, że wie

ści, które ostatniemi czasy się pojawiły, jakoby Sto
lica apostolska, ulegając żądaniom rządu rosyjskiego, 
postanowiła zaprowadzić język słowiański w liturgii 
Kościoła rzymsko-katolickiego na obszarze dawnych 
ziem polskich w granicach państwa rosyjskiego, ab
solutnie żadnćj nie mają podstawy. Możemy im ka
tegorycznie zaprzeczyć. Stolica apostolska nietylko 
takiśj deeyzyi dotychczas nie powzięła, ale i w przy
szłości jśj nie poweźmie i powziąć nie może, będąc 
zasadniczo przekonania, że wprowadzenie języka 
słowiańskiego do rzymsko-katolickiego Kościoła 
byłoby pierwszym krokiem i przygotowaniem do 
schizmy.

Z parlamentu niemieckiego.

(4 posiedzenie.)
Berlin, 25 listopada, godz. 1.

Izba przyjęła na wstępie posiedzenia wnioski o 
zawieszenie postępowania karnego na czas trwania 
sesyi przeciwko depp. Sadthagenowi, Hoffmanowi, 
Mullerowi i Wernerowi, poczem przystąpiła do dal
szych obrad nad traktatami handlowe®).

Pierwszy mówca dep. bar. Hammerstein (kons.) 
odpowiadał na wczorajszą mowę kanclerza. Zauwa
żył on, że mowa ta zbyt wielką dała folgę osobistśj 
wrażliwości, gdjż nikt nie myślał występo
wać przeciw osobie hr. Capriviego, tylko prze
ciwko kanclerzowi. Już przy traktatach handlowych 

Austryą i Włochami wiedziało rolnictwo, iż nie 
może się godzić na poglądy kanclerza. Jeżeli ruch 
agrarny w ostatnim czasie przybrał tak groźną po
stać, to tłomaczy się to tem, iż polityka handlowa 
interesom jego wielką przynosi ujmę. Stronnictwo 
konserwatywne będzie musiało pogodzić się z tą my
ślą, że, jak kanclerz oświadczył, nie może on z kon
serwatystami pójść ręka w rękę, ale jak może dzi
siaj mąż stanu pomyśleć o rządzeniu w Niemczech i 
Piusach bez poparcia ze strony konserwatystów? 
Zarzuty kanclerza były skierowane już to przeciw 
konserwatystom, już też pizeciw związkowi rolników, 
tak iż trudno stwierdzić, na kogo przypada większa 
część zarzutów. Podczas kiedy dawniśj mogły się 
oczy ludności wiejskiśj zwracać ku rządowi, to obe
cnie kanclerz stłumia zaufanie tejże ludności do 
rządu więcśj, aniżeli na to pozwalają powadze rządu 
dawne tradycje. Żądań konserwatywnego stronni
ctwa nie spełnia się już od szeregu lat. Zrobiono 
pozytywne propozycye odnośnie do kwestyi waluty, 
handlu produktów na giełdzie, do uregulowania prze
ciążenia własności ziemskiśj, ale żadna z tych pro- 
pozycyi nie została uwzględniona i przez to zmusza 
się konserwatystów do opozycyi. Niedoli rolnictwa 
kanclerz nie uznał, jakkolwiek już w 1868 r. dep. 
Lasker stwierdził odłuzenie i niedolę rolnictwa i za
znaczył ich powód. Całe ustawodawsto liberalne 
przyniosło korzyści przemysłowi, rolnictwo zaś mu
siało tylko płacić. Istnieje wprawdzie wspólność 
interesów między rolnictwem a przemysłem, ale tylko 
w tem znaczeniu, jak wczoraj mówił bar. Stumui; 
Ofiary może ponosić tylko ta strona, która więcśj 
prosperuje, a tą jest bez wątpienia przemysł. W obec 
niniejszych traktatów handlowych zachodzi tylko 
kwestya, czy rząd dobrze postąpił, dając inicyatywfy 
zamiast trzymać się taryfy autonomicznśj i pozwolić 
innym państwom zwrócić się do siebie. Frakcy» 
konserwatywna reprezentuje ostatnie zapatrywanie, 
rząd pierwsze, trudno więc tu znaleźć porozumienie 
się. Bądź co bądź, Niemcy wyszłyby zwycięzko i 
wojny celnśj. Przez traktat handlowy z Austryi 
nie ociepliły się stosunki z tym krajem a tymczase® 
z krajami nie związanemi traktatem istnieją takz® 
dobre stosunki. Konserwatyści będą glosowali Pri,e‘ 
ciw każdemu traktatowi, który zmniejsza dochody 
państwowe i rolnictwu nowe nakłada ofiary.

8ekr. st. bar. Marschall żądał dowodu na to, 
iż traktaty przynoszą szkodę rolnictwu i odczyt»’ 
wszy artykuł „Kieuz Ztg.“ oraz ostatni artykuł o*’ 
ganu związku rolników, stwierdził, iż zarzut, odno* 
szący się do podburzania, jest uzasadniony. *

Następnie zabierali jeszcze głos depp. KardoW 
(woluokons.), dr. Meyer (wolnom.) dr. Bó:kel (*ui^ 
semita) i poseł nasz dr. Zygmunt DziernboWsl-$ 
Mowę szanownego posła podajemy w dosłoweJ 
przekładzie na osobnem miejsca.

Izba przekazała traktaty osobuśj komisyi, sk 
dającśj się z 21 członków, przeciwko głosom socy 
nych demokratów. Marszałek Levetzow ”“nrni>0zapropoOU I



wal następnie, aby na porządku obrad posiedzenia 
poniedziałkowego postawie pierwsze czytanie etatu 
ca 1894/95 r. w połąezeniu z ustawą o reformie 
finansów. Dep. hr. ’Hompesch (centr.) protestował 
przeciw temu połączeniu, poparli go przytem depp. 
Richter, Singer i Rickert oraz dr. Marguardsen. 
Za propozycyą marszałka wystąpił tylko konserwa
tywny dep. Frege. W obec takićj opozyeyi cofnął 
marszałek propozycyą swoją i w poniedziałek będzie 
Izba obradowała tylko nad etatem.

Koniec o godz. 5’/a.

lewej.
* Berlin, 26 listopada. Konserwatywna„Kreuz 

Ztg.“ zamieszcza z kół rolniczych artykuł, skiero
wany przeciwko traktatom handlowym, w którym 
czytamy między innemi: „Jeżeli zeszły parlament 
zgrzeszył, to obecny grzeszyć nie po rzebnje. Prze
ciwnie, należy rozerwać istniejące z Austryą i Wło
chami traktaty handlowe, jeżeli nie inaczéj, to z 
mieczem w ręku. Lepsza uczciwa walka, aniżeli 
powolne umieranie z głodu.“ Artykuł powołuje się 
na Moltkego, który powiedział krótko przed śmier
cią : „Zniżenie ceł musi stan wieśniaczy przyprawić 
o zgubę, a to się niedługo da uczuć wojsku. Niech 
Bóg zachowa, aby się to stało.“ Dwie osoby były 
świadkami téj rozmowy, a jedną z nich dep. Ploetz, 
przywódzca związku rolników.

O rozdwojeniu w łonie protestanty 
zmu pisze najnowszy zeszyt „Hist. poi. BI.“ Arty
kuł ten, podpisany znanemi literami P. M. (Paweł 
Majunke), wykazuje na podstawie zeznań protestan
ckich pisarzy, docentów i władz kościelnych wPru- 
saeh, Wyrtembergii i Badenii, że rozdwojenie w ło
nie niemieckiego protestantyzmu postępuje szybko. 
Groźby wystąpienia z kościoła krajowego mnożą się 
nie tylko wśród socyalnych demokratów, ale i wśród 
„wykształconych“. Rozkład na mnóstwo protestan
ckich denominacyi wydaje się tylko jeszcze kwestyą 
czasu. Wszystkie zeznania pochodzą z 1882 i 1893 
roku i zaznaczają się jako następstwa końca „wal
ki kulturnéj.“ Artykuł powyższy kończy się słowa
mi: „Protestanci sami widzą, że pierwszą szparę w 
ich tonącym okręcie rozerwał sam „reformator“, kie
dy w swój łodzi odbył od skały Piotrowój. Z oba
wą oglądają się za ratunkową zasadą i poznawają, 
że jedynie prawdziwą jest ta, którój się trzyma ska
ła Piotrowa; braknie im atoli siły woli, aby wysnuć 
praktyczne konsekwencye z nznanój prawdy, i dla 
tego w przykrój chwieją się alternatywie: Albo po
wrót do skały Piotra, albo — zagłada!“

— Bardzo zajmujące rewelacye zapowiada 
paryski „Journal“. Pewien agent czy dziennikarz 
rosyjski, pan Coyn (Oohn może?), miał niedawno 
temu oświadczyć w książce, która zbija twierdzenie, 
jakoby Rosya przekupiła prasę francuzką, aby przy
prowadzić do skutku przymierze, że będzie mówił 
także o „Allgem. Reichs-Correspondenz“ i o „Zu- 
knoft“ i udowodni, że te pisma nie są tak niezale
żne od rządu rosyjskiego. Że „Allg. R. Gorr.“ ma 
stósunki z Rosyą, to znana rzecz. żajmującem atoli 
byłoby dowiedzieć się bliższych szczegółów o stó- 
sunku pana Maksymiliana Hardena alias Witko- 
kowskiego do rosyjsk ej kasy państwowej. Może 
wyjaśniłoby się dziwne niekiedy zachowanie się)„Zu- 
knnft“ w obec „nowego kursu“.

— Do wniosku socyalistów przeciwko po
datkom Rzeszy, zabrał w Izbie bawarskiój głos de
putowany Gnllenberger, zaznaczając, iż wniosek 
chciał rządowi odebrać wybieg, iż reprezentacya ludu 
nie wyraziła się obowięzująco. Izba mogłaby zmusić 
ministrów, gdyby chciała. Rada związkowa nie jest 
rejrezentaoyą książąt, lecz państw. Mówca wyka
zywał szkody podatku tytoniowego dla robotników, 
fabrykujących cygara i powstawał przeciw podatko
wi od wina. Mówca zaznaczył w końcu, iż cel 
wniosku został osiągnięty o tyle, że nikt nie prze
mawia! za projektami rządowemi; jeżeli nie brak^od- 
wagi, to braknie instrukcyi. Po dłuższej dyskusyi 
przyjęto wniosek centrum o przejście do porządku 
obrad nad wnioskiem socyalistycznym.

Francy a.
Przesilenie ministeryalne.

Paryż, 25 listopada. (Izba deputowanych.) 
W dalszym toku obrad, Goblet oświadczył, że kraj 
wyraźnie objawił wolę przy wyborach. Republikę 
należy skierować na tory prawnego i pokojowego 
postępu. Następnie ganił Goblet politykę rządu, 
twierdząc, że jest ona przeciwną zapatrywaniom 
kraju. Dalój żądał on rewizyi konstytucyi, oraz po 
datku dochodowego (oklaski po skrajnój lewicy). 
Prezes ministrów p. Dupuy oświadczył, ze kraj nie 
chce obecnie ani rewizyi korstytucyi, ani odłączenia 
Kościoła od państwa i podatku dochodowego (okla
ski w centrum). Gabinet pozostanie wiernym du
chowi rewolucyi, odpiera jednak socyalistyczne te- 
orye, które znoszą wolność indywidualną i własność 
osobistą (oklaski). Kraj broni indjwidualnój wol
ności pracy i własności, starając się rozsądnemi 
środkami polepszyć położeuie robotników.

Prezes gabinetu odwołuje się na projekta, za
powiedziane w ministeryalnem oświadczeniu i prosi 
Izbę, aby jasno wypowiedziała, czy gabinet posiada 
jój zaufanie (oklaski.)

Leyguós zwalcza następnie socyalistyczne 
teorye. . .

Na korytarzach Izby mówią, że ministrowie 
Peytral, Viette i Terrier, należący do stronnictwa 
radykalnego, podali się do dymisyi dzisiaj rano.

Paryż, 25 listopada. (Telegram). W dal
szym toku posiedzenia Jourdan (radykał) oświad
czył, że program gabinetu jest niedostateczny. Palle- 
tan pytał, czy ma przed sobą całe, czy tóż tylko 
część ministerstwa. Dupuy odpowiedział: „Cały ga
binet stoi przed panem. Możesz pan mówić!“ — 
(Oklaski — hałas po lewicy skrajnój. Kilku depu
towanych woła: „Minister finansów wręczył prośbę 
o dymisyą!“) Palletan oświadczył, że ponieważ me 
ma przed sobą solidarnego gabinetu, przeto opuszcza 
trybunę. — Brisson powiada, że zachowanie się ga
binetu jest niezgodne z prawem i że niepodobna da
lej tccsyó obrad. (Oklaski). Następnie Jaure co
fną! swoją interpelacyą do czasu, aż się gabinet nie 
uzupełni. Wśród ogólnego poruszenia odroczono po 
siedzenie.

Paryż, 25 listopada. Ministrowie, z wyją
tkiem Peytrala, Viette i Terriera, zebrali się i po
stanowili podać się do dymisyi. Ogólnie panuje prze
konanie, że Dupuy utworzy nowy gabinet.

Paryż, 26 listopada. Dzienniki zwracają 
uwagę na nadzwyczajne okoliczności, wśród których 
nastąpiła dymisya gabinetu, mianowicie na to, że 
ustąpiło ono nie na mocy wotum Izby. Oportunistyczne 
dzienniki widzą w tóm dowód, że tylko jednolity ga
binet jest zdolny do rządzenia. Radykalne dzienniki 
oświadczają, że Dupuy jest ofiarą własnej nierzetel
ności (?) Inne dzienniki mniemają, że do nowego 
ministerstwa pana Dupuy, które się jutro przedstawi 
Izbie deputowanych, będą należeli Deyelle, Riencier 
i Poincaró; dalej wymieniają p. Burdeau, jako mini
stra wojny, Raynala, jako ministra finansów, Jonarta 
robót publicznych, Feliksa Faure sprawiedliwości, 
Barthou, jako ministra handlu. „Figaro“ donosi, że 
po utworzeniu się gabinetu, Carnot wystósuje orę
dzie do Izby, aby nadać doniosłość oświadczeniom 
p. Dupuy.

Prezydent konferował z rozmaitemi osobisto
ściami politycznemi.

Włochy.
* Rzym., 26 listnpada. (Przesilenie mi 

nisteryalne). Król przyjmował Cris^iego i Ri- 
cottiego, konferując z nimi o obecnem położeniu. 
Dzisiaj po południu konferował król z Rudinim.

Hiszpania.
* Madryt, 25 listopada. Komendant Melilli, 

jenercł Maci&s, zjechał się z Muley-Araafem, bra
tem i pełnomocnikiem marokańskiego sułtana. Araaf 
oświadczył, że sułtan żywi szczerą przyjaźń dla 
Hiszpanii i pragnie tylko zyskać na czasie, aby nie
spokojne plemiona w głąb kraju przenieść, a bun
towników ukarać. W końcu prosi! poseł o udziele
nie pozwolenia Kabylom ryfańskim na utrzymywanie 
stósunków handlowych z Melillą. Jenerał Macias 
odpowiedział, że wymarszu swoich wojsk nie może 
odłożyć.

Rada ministrów uchwaliła odmówić wszelkiój 
zwłoki w przedsiębraniu operacyi wojskowych, za
żądać od sułtana marokańskiego natychmiastowego 
wypełnienia warunków traktatu zawartego w Wadras 
i poleciła marszałkowi Martinezowi Campos wykonać 
plan wyprawy wojennój, mianując go naczelnym 
wodzem.

Pomiędzy poszczególnymi członkami minister
stwa przyszło do nieporozumienia, w skutek czego ga
binet chciał się podać do dymisyi. Jednakże preze
sowi gabinetu udało się usunąć zamiar współnój dy
misyi.

— Wedle wiadomości ostatnich, Arabowie za
grażają hiszpańskiój kolonii nad Rio Doro. Z Ten- 
riffy wyruszyło wojsko na pomoc.

A n gr 1 i a.
Londyn, 26 listopada. Biuro Reutera donosi 

z Duluwayo dnia 20 bm., że wojsko, ścigające Lo- 
bengulę napotkało większe przeszkody, niźli począ
tkowo przypuszczono. Oddział wojska, zajmujący się 
dostarczaniem prowiantu, bidzie rnusi&ł podążyć na 
pomoc wojsku, ścigającemu Lobengulę.

— Gadstone zachorował na bezsenność.

Paryż, 26 listopada. Na posiedzeniu rady mi- 
nisteryalnój oświadczył minister spraw zewnętrznych 
Dt-velle, że rząd angielski, opierając się na opinii 
lekarskiój, nie chce zawezwać Korneliusza Herza 
przed sąd w Bowstreet.

Paryż, 26 listopada. Z Montewideo donoszą, 
że zebrało się tam wojsko, ponieważ jest obawa, iż 
przy wyborach legislatywnych przyjdzie do rozruchów.

W Montewideo obiega pogłoska, że w Pernam- 
buco wybuchła rewolucya.

Paryż, 26 listopada. Ajeucya Havasa do
nosi : Ze względu na rozruchy, jakie panują w nie
których okolicach na Madagaskarze, postanowił rząd 
francuski stó3owne poczynić zarządzenia i niezwło 
cznie zakazać dowozu broni i amunicyi. Komendant 
francuzkiój stacyi morskiej otrzymał stósowne in- 
strukcye.

Białogród, 25 listopada. W kołach poinfor
mowanych zapewniają w sposób stanowczy, że po
między ministerstwem Dokicza, a klubem radykalnym 
przyszło wczoraj do całkowitego porozumienia. Klub 
radykalny wyraził obecnemu rządowi zaufanie i przy- 
rzekł mu czynne poparcie. Pogłoski zatem o Mi
śkiem przesileniu ministeryalnem i o nieporozumie
niach pomiędzy rządem a partyą radykalną pozba
wione są wszelkich podstaw.

Grac, 25 listopada. Car rosyjski wystósował 
depesze kondeiencyjną do matki ks. Aleksandra Ba- 
tenberga. Podobne depesze przesłali także wszyscy 
wielcy książęta.

Wiedeń, 25 listopada. „Polit. Corresp.“ do
nosi z Petersburga, że szach perski w czerwcu roku 
1894 przećsięweźaaie podróż do Europy. Najpierw 
uda się do Petersburga, następnie do Berlina, Pa
ryża i Londynu. Powróci zaś do Persyi przez 
Wiedeń.

Rzym, 27 listopada. Wczoraj wieczorem około 
100 robotników, krzycząc: „Precz ze złodziejami i 
zbrodniarzami“ — usiłowało wedrzeć się do gmachu 
laby deputowanych. Policya rozprosz)ła tłum i 
przyaresstowała kilku demonstrantów. Następnie 
tumultanci chcieli się zbierao przed urzędem pocz
towym, lecz policya rozproszyła ich ponownie.

Telegram giełd«» wy.
, Ksrtla, 27 listopada 1898 toin. (Kursa końcowa.) 

Kora z dnia 
Parenisa stałej, 
na listop.-grudz. 
na maj . . .
Żyto osłab, 
na listop -grudz. 
na maj....
OIŚJ rzep spok. 
aa listop.-grudz. 
na kwiecleń-maj 
Okowita stale- 
eksportowa 
na listop.-grudz. 
na styczeń., . .
na kwiecień . .
na mai.... 
na czerwiec ■ .
spożywcza. . ■
Owies
na listopad . .
Wypowiedziano: 
tyto węcpli . 
okowity kw. ekp 

. »poi-

25 27 24 25

142 75 143 50
NieiH.8%poż.pań. 
Consol. 4s/o • •

85 20 
106 40

85 25 
106 40

150 25 150 50 Consol. 3VS% . 99 75 99 80
Pozn. 4% 1. zast. 101 70 101 80

126 25 126 25 Pozn.a^/of^as, 96 - 96 10
ICO 50 130 2f Pozn. listy rent. 102 40 102 60

Poznań, oblig. . 05 - 95 20
47 70 47 70 Anstr. banknoty 161 80 162 10
48 10 48 10 Anstr. renta srbr. 92 10 92 40

Ros. banknoty . 214 - 214 -
32 - 31 90 Ros. listy zastaw. 

Pols. 5% lis. zas.
102 50 102 90

31 40 31 50 66 30 66 20
— — — _ Pola, likw.lis.zas. 63 10 63 10
86 80 36 90 Węg.4°/0rentazł. 93 CO 93 80
37 10 37 10 Węg.4°/0 , kor. 89 20 89 50
37 50 — Austr. kred, akoye 202 90 204 25
51 40 51 2< Lombardy . . 41 60 41 30

Disconto com. 168 75 168 -
154 - 153 50

Usposobienie:
100 50 wzmóc.

130,000 130,000
0,000 0,00c

>OXXUMl 
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

jPoswtfflfi,, poniedziałek 27 listopada.
* lionlssisBls urzędowe. Król nada! ławnikowi, 

aptekarzowi Miillerowi w Głogówku, w powiecie prądni
ckim na Górnym Slązku, król, order koronny czwartój 
klasy.

pamięci ś. p. ks. Antoniego* Na uczczenie 
Kanteckiego złożyli:

Z przeniesienia m. 228.
Ks. dziekan Basiński z Turska m. 10.
Hr Czarnecki z Rakoniewic m. 10.
J. Krysiewicz z Poznania m 6.
Razem dotychczas m. 25d.
* Dziś o godzinie 5Va po południu pociągiem 

z Wrocławia przybędzie do miasta naszego Jego 
Euiinencya Książę Kardynał K o p p w gościnę do 
Najprzewielebniejszego naszego ks. Arcypaste- 
r z a. Jego Emineccya zamieszka w pałacu Arcy
biskupim.

Dziś na uczczenie Dostojnego Księeia Kościoła1 
odbędzie się w pałacu Arcybiskupim obiad, na który 
zaproszenie otrzymały obiedwie Prześwietne Kapi
tuły, tutejsze władze naczelne, kilku członków Izby 
Panów itd.

* (M.) Nieraz przytaczaliśmy wzmianki 
o Polakach zawarte w wychodzącym w Berlinie 
„Deutsches Wocheablatt.“ Ostatni jego numer za
wiera tak jadowite wycieczki na osobę kanclerza, 
a przytem i nas w tak barbarzyński zaczepia spo
sób, że zdaje nam się, iż odnaleźliśmy klucz do za
gadki téj do nas nienawiści. „Deutsches Wochen- 
bLtt“ należy do tych pism, które wychodzą z za
sady, że zaczepianie zawsze popłaca, a w szamota
niach się rozwścieklonego tytana znajduje obfity ma- 
teryał do wycieczek na osobę jego następcy. Prze
konani jesteśmy, że gdyby hr. Caprivi Poiaków cie
miężył bezwzględnie a do Moskali słodkie stroił minki, 
pierwsze „Hamburger N*chrichten“ et Consortes, za 
częłyby nas bi aó w obronę i wołać, że Ojczyzna nie
miecka w niebezpieczeństwie i że jedynie wymierza
jąc Polakom sprawiedliwość, uratować ją można.

W artykule p. t. „Die Reichspolitik muss um- 
kehren“, żąda berliński tygodnik wyraźnie natych
miastowi dymisyi kanclerza, zarzucając mu fałszywą 
politykę agrarną a z drugiéj strony dylatantyzm 
w polityce zewnętrznćj. Co do téj ostatniéj kwe- 
styi doradza rząoowi, aby na łeb, na szyję germa- 
nizowsł wschodnie prowincye, gdyż „w razie wojny 
zwycięztwo Rosyi znaczyłoby finis Poloniae, a w sku
tek tego Polacy i kler katolicki musieliby i tak we 
własiym interesie pomagać do zwycięztwa broni nie- 
mieckiéj“. — Podobne zdanie wyczytaliśmy gdzieś 
dawno, bodaj czy nie w Macehiawtlu. — Koszałki 
opałki. My żadnój wyższój polityki nie robimy, a 
w razie konfliktu ani nam się nie śni dobrowolnie 
palce w ogniu parzyć. Ufni w sprawiedliwość Bożą, 
me przestajemy kołatać o to, co się nam słusznie 
należy; za okazywaną dobrą wolę jesteśmy wdzięczni, 
ale gwałtownikom odpowiadamy

Die fremden Eroberer kommen und gehen
Wir gehorchen, ober wir bleiben stehen!
* Ochronka, która przez trzy przeszło lata znajdo

wała się w parafii św. M. Magdaleny, z powoda braku 
odpowiedniego lokalu w tejże Parafii, przeniesioną została 
wraz z funduszami, za pozwoleniem Wysokiéj Władzy Dn- 
chownój, na Wildę. Grono Pań opiekunek, które do
tychczas zajmowały się z wielklem poświęceniem tą 
ochronką, uprosiwszy sobie jeszcze kilka innych Pań, 
przyrzekły mi dalszą opiekę nad tą instytucyą i złożyły 
w moje ręce książki kasowe w największym porządku. 
Na miejsce dotychczasowój kasyerki W. Pani Józefowéj 
Soheckiéj, która urzędu tego dla nawało prywatnych za
jęć dłużój piastować nie mogła, podjęła się uprzejmie tego 
urzędu W. Panua Pfitzner.

Poznań, dnia 28 listopada 1893.
Ks. dr. Lewicki.

* Ks. kanonik dr. Kubowicz miał wczoraj wieczorem 
na sali pałacu Działyńskich prelekcyą na rzecz Towarzy
stwa św. Wincentego & Paulo. Szanowny prelegent mówił 
o księdzu Janie Bosco. Zaznaczywszy miejsce urodzenia 
oraz stosunki rodzinne tego świątobliwego męża, który 
urodził się w chacie wiejskíéj i w dziecięcych latach 
bydło pasał — przedstawił następnie ks. kanonik dr. Ku
bowicz jego błogą i w skutki obfitą działalność jako 
kapłana i założyciela zgromadzenia Salezyanów. Ksiądz 
Jan Bosco poświęcił się w Turynie wychowaniu zaniedba
nych chłopców, czyli uliczników, których bardzo wielu 
znajduje się w miastach włoskich. Przygarniał on tych 
nędzarzy materydnych i moralnych do siebie, nauczał ich 
katechizmu, zachęcał do dobrego, a liczba jego słuchaczy, 
początkowo skromna, powiększała się coraz bardziéj, tak, 
że niebawem zabrakło dla nich miejsca. Od tego czasu 
zaczęły się największe kłopoty ks. Jana. W mieście nie 
chciano mn wydzierżawić lokalu większego, za miastem 
zakazano urządzać zabawy dla młodzieży, ale ks. Jan 
mimo licznych przeciwieństw i utrapień, mimo odradzań 
konfratrów, nie odstąpił od wytkniętego celu. I Bóg 
pobłogosławił jego szlachetnój i świątobliwi pracy nad 
wychowaniem młodzieży, bo oto z tak małych początków 
stanęła wspaniała instytncya katolieka, rozwijająca błogą 
działalność socyalną — stanął zakon Salezyanów.

Działalność socyalna zakonu tego polega na tem, że 
przyjmuje on wszystkich bez wyjątku, że stara się mło 
dzież umoralniać, przygotowywać do sakramentów i t. d 
Dalój młodzież, oddaną jego opiece, kształci nietylko du 
chowo, w różnych naukach elementarnych, ale także w rze 
mio-łach i w naukach wyższych. Drugą część prelekcyi 
traktująca o socyalnem zadaniu 8alezyanów, oraz o ich 
stosunku do nowego kraju, zapowiedział szanowny pre 
legent.

Licznie zebrana publiczność podziękowała 
dzu Kanonikowi dr. Kubowiczowi za piękną i 
prelekcyą.

* Od p. radzcy Wicherkiewicza odbieramy następu 
jące pismo:

Szanowny Panie Doktorze!
Rzucając myśl uczczenia pamięci ks. dr. Kanteckiego 

funduszem jego imienia, nie m ałem zamiaru ani tóż 
skutku takiego nie mogłem się spodziewać, by projekt 
podobny stał się przedmiotem rozbioru i wymiany zdań

pouczającą

w pismach poznańskich. Tymczasem projekt mój nietylko 
w piśmie Waszem, ale, o czem się dopiero, późniój dowie
działem, z rozmaitych stron wywołał oświadczenia i ob
jaśnienia, spowodowane wadliwem zrozumieniem lub tło- 
Baczeniem mych słów.

Wobec tego zniewolony jestem, by mnie nie posą
dzano o zamiary, które mi były zupełnie obcemi, kilka 
w tej sprawie dorzucić słów, jeżeli mi, Szanowny Panie 
Doktorze, gościnności w łamach „Kuryera“ nie edmówisz.

Mnie przedewszystkiem o to chodziło, by wobec 
znanój skromności ś. p. ks. dr. Antoniego z jednśj strony, 
a wobec wielu potrzeb naszego zbiedzonego społeczeństwa 
z drngiój strony, składek wpływających nie przeznaczyć 
na pomnik zdawkowy, ale trwalszy, przynieść mogący 
społeczności zarazem korzyść, i to moralną i materyalną. 
Zaznaczenie zaś zamiaru uczczenia w tym kierunku Nie- 
bożczyka, było zdaniem mojem pożądane, aby spowodować 

pływanie nieco większych składek, aniżeli te bywają, 
które się poświęca na tablice pamiątkowe lub pomniki.

Na jaki ostatecznie cel fundusz pamiątkowy. ze
brany byłby przeznaczony, o tem rozstrzygać powinno 
osobne zebranie składkujących, jak nie mniój o tem, gdzie 
fundusz umieścić.

Że zaś ś. p. ksiądz dr. Antoni . z powo
dzeniem pracował około podniesienia oświaty Indu, 
krzewienia zdrowych ' pojęć społecznych, —- za
miłowania krajn rodzinnego, przeto mniemam, iż 
wspieranie z funduszu pamiątkowego prasy ludo
wej, któraby przeciwdziałała prądom socyalisty
cznym i wichrzeniom ludzi złej woli najwięcej odpo
wie znanym nam intencyom niebożczyka.

Że dziś nie tylko u nas, ale i w innych dzielni- 
nicaeh Prus zamieszkanych przez ludność polską, jak na 
Warmii i Szlązkn, stósunki socyalne budzą u obywa
teli zdrowo myślących i kraj miłujących nie małą oba
wę, przeto popierać trzeba w kiernnkn pokojowym wy- 
stępującę prasę ludową wszędzie, gdzie przewrotne, 
społeczne zapatrywania przeciwdziałania wymagać 
będą.

Tyle na wyjaśnienie tego, co w liście moim poprze
dnim zamierzałem objaśnić, a co wadliwie lnb niedostate
cznie było zrozumianem.

Zechciej szanowny Panie Redaktorze przyjąć zape
wnienie wysokiego poważania.

B. Wicherkiewicz.
* Na cześć wiekopomnego wieszcza Adama Mickie

wicza, jako w 38 rocznicę śmierci jego, odbędzie się
środę, dnia 29 b. m. w Teatrze polskim uroczyste 

przedstawienie z następującym programem :
Część I; 1) Prolog (utwór sceniczny) — dr. Rabski;

2) Węgierski taniec (skrzypce) — Brahms (występ 7 i 9 
letnich braci Dąbrowskich) ; 3) Żywy obraz „Czaty“
(z deklamacyą) — A. Mickiewicz ; 4) Rozprawa (chór 
męzki) — Noskowski ; 5) Żywy obraz „Dziady“ (z de
klamacyą) — A. Mickiewicz.

Część II : 6) Deklamacya : monolog „Konrada“
II części „Dziadów“ — A. Mickiewicz ; 7) Hiszpański 

taniec (skrzypce) — Moszkowski (występ 7 i 9 letnich 
braci Dąbrowskich) ; 8) „Morze“ (chór męzki) — W. Że
leński, „Wiosna“ (chór męzki) — K. Studziński ; 9) „I-er 
Air varié“ (skrzypce) — Beriet (solo występ młodszego 
Dąbrowskiego) ; 10) Żywy obraz ¡„Aldona“ (z Konrada 
Wallenroda) — A. Mickiewicz.

Ceny miejsc następujące :
Loże prosceniowe 3 m. 10 fen. Loże parterowe

I piętra, oraz balkon I piętra 1 m. 60 fen. Krzesła 
parterowe 1 m. 25 fen. Loże oraz balkon U piętra 
70 fen. Parter 35 fen. Amfiteatr 30 fen. G&l»rya 
15 fen

Początek o godz. VaB.
Biletów nabyć można od'j wtorku w handlu p. Otmia- 

nowskiego w Bazarze.
Rano o godz. J/a8 odbędzio Bię msza św. żałobna 

w kościele św. Marcina.
Na uroczystość tę zaprasza jak najuprzejmiój 
Zarząd Towarzystwa „Stella“.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w poniedziałek 
powodu choroby p. Skirmuntowój operetki : „Córka pani

Angot“ nie będzie. W miejsce tego odegraną będzie ko- 
edya Abrahamowicza i Ruszkowskiego: „Teść.“

Ceny zniżone.
We wtorek komedya Graybnera: „Fredzio.“
Ceny zniżone.
W czwartek dramat Cormon i D’Ennery: „Dwie 

sieroty.“
Ceny zniżone.
W sobotę komedya Zalewskiego : „Nasi zięciowie.“
W niedziele dramat Sardoo : „Thermidor.“
* Z powodu niezależnych od Zarządu przyczyn od

będzie się zapowiedziane na dzień dzisiejszy posiedzenie 
wydziału hist.-literackiego Tow. Przyj. Nauk dopiero w po
niedziałek następny, w dniu 4 grudnia b. r.

* Posiedzenie zwyczajne wydziału przyrodniczego Tow. 
Przyjaciół Nauk odbędzie się w środę dnia 29 b. m.

godzinie 6 wieczorem w gmachu Towarzystwa. Na 
porządku obrad: 1) Przedstawienie i objaśnienie okazów 
gzów krajowych (z larwami). 2) Odczyt p. Szczerbiń- 
skiego : O znaczeniu bakteryologicznego badania wody. 3) 
Dalszy ciąg referatu p. dr. Chłapowskiego o pracy Wahn- 
scheffego : O tworzenin się niżu niemieckiego z uwzglę
dnieniem W. Ks. Poznańskiego. 4) Komunikaty. 5) 
Wnioski członków.

W. Szczerbiński. 
sekretarz wydziału.

* Influenza w wielkim stopniu grasuje w mieście 
naszem. Z konstablerów policyjnych prawie dziesiąta 
część chorych mnsiała wziąć urlop i pozostać w domu.

* Deputacya miejskiej kasy oszczędności uchwaliła 
na posiedzeniu pod przewodnictwem prezydenta miasta 
p. Wittinga przekazać nadwyżkę z r. 1892/93 w wyso
kości 48000 m. miejskim władzom na cele gminne, wyra
żając życzenie, aby sumy tój użyto na wybudowanie ła
zienek dla dzieci szkólnych i na łazienki Indowe, resztę 
zaś na wykończenie lazaretu miejskiego.

* Raszków. W miejsce zniesionego swego czasu 
z obawy przed cholerą jarmarku, odbędzie się takowy 
dnia 12 grudnia r. b.

* Władze zezwoliły na otwarcie nowych aptek 
Gnieźnie i Inowrocławia. Konkursy zostaną niebawem 
ogłoszone.

* Miasto Toruń likwiduje podobno z masy konkur- 
sowój Hintz i Westphal w Poznania 190,000 marek za 
niewykonane wcale albo opóźnione roboty kanalizacyjne. 
P. Hintz wypuszczono z więzienia. Drugiego spodziewają 
się także wnet na wolności.

* W Chełmnie była zacięta walka przy wyborach 
do reprezentacyi miejskiej, zwłaszcza w III oddziale. Szła 
rzecz między Polakami a Niemcami. Wybrano 2 Niem
ców, a o resztę będą jeszcze wybory ściślejsze.



* feerłln. Szanownych rodatótf, jako i Tdwarzy- 
stwa Polskie w Berlinie i okolicy zaprasza się na uro
czysty obchód śmierci Adama Mickiewicza, który się od
będzie się w dnin 29 b. m. o godzinie 81/» wieczorem 
przy Komandantenstr. nr. 20 (Arnim Hallen).

W imienin Komitetu
Antoni Waliszewski. Jan Wlaźliński.
* Burze i orkany niezwykłej siły, jakie szalały w 

ubiegłym tygodniu wzdłuż morskich wybrzeży Atlantyku 
i morza Północnego, zrządziły ogromne szkoły i wywoła
ły katastrofy, których ofiarą padlo wiele ludzi. Już w 
piątek rozszala się burza na północnym Atlantyku; gro
mada wysp Hebrydzkicb, leżących na połnocy zachód od 
Szkocyi, została literalnie zalana falami, które na kształt 
wysokich wałów wpadały na płaski ląd i rozlewały się po 
nim aż do przeciwnych brzegów wysepek. Ubodzy rybacy 
nieliczni mieszkańcy tamtejsi, ledwie z życiem uciec zde- 
łali na pagórki, wznoszące Bię w środku tych wysepek, 
zaś chaty ich, statki i wszelki dobytek pochłonęło morze, 
które w miarę, jak się burza posuwała ku południowi, 
szalało coraz straszliwiej i wzdęło się o dwa metry nad 
zwykły swój poziom. Wskutek tego górskie, a więc 
wartkie rzeki szkockie wezbrały i rozlały się na sąsie
dnie pola. Powódź ta nastąpiła tak szybko i tak nie
spodzianie, że nadbrzeżni mieszkańcy, zanim zdołali po
myśleć o ratunku, stali się już ofiarą klęski. Na szczęście 
było ich nie wiele. Prócz tego zapisano ruinę kilku osad 
rybackich i rozbicie się wielu statków, między któremi 
znajduje się pocztowy parowiec z 200 pasażerami. 
Bez śladu przepadło kilka okrętów, które na krótko przed 
burzą wypłynęły z Liverpoolu do Marsylii.

Orkan szalał przez całą sobotę i niedzielę, posuwa- 
jąs się ku wschodowi. W sobotę najsilniejszym był na 
Atlantyckiem wybrzerzu Francyi i Irlandyi, uszkodził 
wojenny port w Cherbourgu, z którego porwał i uniósł 
na otwarty ocean kilka kupieckich okrętów, między nimi 
dWa wielkie angielskie i jeden niemiecki z Hamburga. 
Już ich odtąd nie widziano, jak i bardzo wielu parowców 
kursujących zwykle wzdłuż brzegów. Telegram paryski 
doniósł krótko: "„Wiele okrętów z ich załogami poszło; na 
dno morskie.“ Ku wieczorowi w sobotę burza wdarła 
się w kanał La Manche; tu morze tak się podniosło, że

miejsca, gdzie brzegi są płaskie, zalała woda na szero
kość 200 metrów i zniszczyła wszystkie obwałowania i 
przystanie rybackie. W mieście Calais orkan pochłonął 
zachodnią dzielnicę i z powierzchni ziemi zmiótł bez śla
du latarnią morską, z portu zaś porwał 11 okrętów. Że
gluga po kanale La Manche jest nadzwyczaj ożywiona; 
tysiące statków wszelkiego rodzaju uwijają się między 
angielskim a francuzkim brzegiem, oraz między licznemi 
wyspami. He podczas orkanu zginęło łodzi i okrętów, 
jeszcze nie wiadomo. Biuro „Lloyda“ donosi dotychczas 
o 99 zniszczonych okrętach — nie licząc w to łodzi ry
backich i małych statkach transportowych. Z 68 okrę
tów zdołano załogę wyratować, z 21 tylko częściowo 
wyratować, z 10 zginęło bez śladu.

Belgia i Holandya, kraje płaskie, ucierpiały od or
kanu nie tylko wzdłuż morskich brzegów, lecz i daleko 
w głąb lądu. Na rzekach i na kanałach spławnych statki 
rzucane były falami, jak łupiny orzechów, uderzały o sie
bie i rozbiły się. Śluzy na rzekach i kanałach, wały 
ochronne od strony morza i kamienne groble, do których 
przystają okręty, są wszędzie zniszczone. Straty obli
czają w przybliżeniu na kilkadziesiąt milionów guldenów 
holenderskich. Najwięcój zaś ludzi zginęło od razu na 
Szeldzie, gdzie parowiec angielski wpadł na belgijski okręt 
i przebił go najwylot, przyczem sam pękł i oba te statki 
poszły na dno.

Im dalój na wschód, tern słabszy był orkan. Na 
Bałtyku szalał w niedzielę, duńskim rybakom wiele za
szkodził i zepsuł moBt kolejowy, łączący dwie wyspy, a 
z niemieckimi brzegami obszedł się łagodnie. W Lubece 
tylko zalał portową część miasta, zniszczył magazyny i 
nagromadzone w nich towary uniósł na dno morskie, por
wał druty telegraficzne i z domów pozrywał dachy. — 
W Hosztoku narobił szkód w porcie na kilkadziesiąt ty
sięcy marek, a w Warnemundzie zburzył i falami zmył 
nadbrzeżną aleję, zwaną „Bismarck-Promenade“ — i to 
jest najmniejsza szkoda, jaką wyrządził ten orkan, nie
zwykły siłą, trwałością i tern, że tak wielki obszar 
ogarnął.

Równocześnie szalały burze w całej Anglii, od 
czwartku do soboty, a oto krótki rejestr ważniejszych 
skutków. Cyklon rerwał dach na giełdzie w Sunderland-

Cobsen. Blacha została zwiniętą ja‘< papier, w tutkę i z 
niesłychaną siłą rzucona na ziemię. Nowo-wyrestaurowany 
„Theatre-Royale“, również po zerwaniu dachn, został we
wnątrz zupełnie zniszczony. Ludzie idący wyrzucani byli 
w powietrze i rzucani o ziemię. W Soywill padający ko
min zabił dwóch ludzi siedzących przy stole. W Cowen 
Head Hill, w ten sam sposób 3 dziewczęta postradało ży
cie ; w Portsmonth znaleziono na ulicach kilka osób zabi
tych. W Hnndersield 3 robotnicy zrzuceni razem z da
chem, na którym pracowali, ponieśli śmierć na miejscu. 
Pod Bristolem dróżnik kolejowy zginął, rzucony wichrem 
pod maszynę nadchodzącego pociągu.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 28 listopada 
św. Rufina m.

Wschód słońca c godzinie 7 minut 47. Zachód o go 
dżinie 3 minut 50.

Składki.
* Na budowę kośoloła pod wezwaniem Najsłodszego 

Serca Jezusowego w Jeżycach pod Poznaniem :
M. J. 3 marki.

rraybyll tfe
Poznań, 26 listopada.

LUZIŃ8KIEG0 HOTEL FRANCUZKI. Dr. Warmiński 
z Bydgoszczy, dr. Englaender z Berlna, mecenaB 
Dobieczyński z Włocławka, Merklen z Paryża, 
Schneider z Mad, Zerenze z Rogoźna, Jankowski 
z Król. Polskiego, Hcffmann z Wrocławia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Rutkowski z Ła
wicy, inżynier Weinitschke i architekt Kohte z Ber
lina, dyrektor Kuhnelt z Opalenicy, dyrektzr Mul
ler z Lipska, Schmidt z Berlina, Thiemel z Wro
cławia, Lengnitz z Borkowic, Górczyński z Litwy.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERL1Ń8KI. Wizę 
Dachowy, Wizę z Berlina, Chamski z Białego- 
brodu, Garczyński z Michalina, Garczyński z War
szawy, Maczewicz z żoną z Bydgoszczy, Węsierski 
z Sierosławia, Petrużycki z Berlina, Vulland z fa
milią z Krotoszyna, Meyer z żoną i Hampel z Ra-

Wczoraj zakończył życie 
Sakramentami, ś- p. ’

po długiej chorobie, opatrzony 
(837)

Nepomucen Garczyński
przeżywszy lat 75. Pogrzeb z Wildy z zakładu Garczyńskiego 
na cmentarz ś-go Marcina odbędzie się w środę dnia 29 b. m. 
o godzinie 2-giej po południu, o czem krewnym i znajomym 
donoszą w smutku pogrążeni

córka i synowie.
Poznań, d. 27. 11. 93.
Osobnych zawiadomień nie rozsyła się.

Wspomnienia 
walki kulturnéj.

wicza, Mendel z Poczdamu, Fleischmann z Zgorze- 
lic, Richter z Szczecina, Schwalbe z Kamienicy, 
Kanfmann z żoną z Wrocławia.

(Nadesłano).
FABRYKA

papierosów i tureckich tyiuni
i°98)

i. r. j. kohemuzinski w brbznie,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Gospodarstwo, nanael i przemysł.

(K) Poznań, 27 listopada. (Sprawozdanie giełdowe)
Stan powietrza: śnieg i deszcz.
Okowita: cicho.
Cena wypowiedz. —,—. Wypowiedziano —, w miejsca 

(bez beezki) tow. opodat. 60-ta 48,50 m., 70-ta 29,10 m., listopad 
60-ta 48,50, 70-ta 29,10, m., maj 60-ta —m., 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowej.
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 48,50 m., 70-ta 29,10 m., kwiecień 
BO-ta —m- 70-ta —mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 27 .listopada 1893.

Iszenica . .
. nowa 

Żyto .... 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch wrzący

, na paszę 
Kartofle . . 
Wyka . . . 
Bzepik . . . 
Łubin żółty .

. niebieski

. 100 kilog.

TOWAR

piękny średni pośledni
14 i 10 13 |50!12|90
11'90 11 ¡70 11 50
14 40,13 ,10 12
15 60 14 90 14 30

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk, ulica Wi- 
kćoi/i nr. 26, otwarte w dni powszednie od 9 zrana do 
1 w południe, w niedziele zaś od 12 do 5 po południe

Tygodnik ilustrowany dla dzieci i młodzieży

WIECZORY RODZINNE.
Wychodzić będzie w r. 1894 jak dotąd z dwoma dodatkami: z tych 

jeden poświęcony dla młodszćj dziatwy, drugi książkowy, tworzy tak 
zwane premium dla prenumeratotów stałych, zawierający powieści wy
borowe dla młodzieży, które oprawne w końcu roku tworzą BIBLIO
TECZKĘ DOMOWĄ.

Obok treści nader urozmaiconej WIECZORY RODZINNE podają 
zadania konkursowe z .nagrodami: mające na celu rozwijanie umysłu 
i kształcenia charakteru, oraz konkurs robót dla paalenek. Nagrody 
wyznaczają się z książek. (835)

PRENUMERATA rocznie w Warszawie rs. 4, na prowincyi w kraju 
i za granicą rs. 5 — t. j. w Galicyi reń. 6, w Poznańskiem marek 10; 
stósownie do tój ceny opłata półrocznie i kwartalnie.

Adres Redakcyi: Warszawa, ni. Mazowiecka 1O.

Broszura polityczno-religijna na 
mocy dowodów przedstawiająca z pra
wdziwego zdarzenia najżywotniejsze, 
na czasie będące kwestye, jak o Je
zuitach językn ojczystym, jedności 
wiary, o socyalistach, nilulistach, 
schizmatykach. za czasów Apostol
skich, • żydach, nawiedzeniach Bo
żych i t. p.

Cena za egzemplarz na zwyczaj
nym papierze 50 fen., z przesyłką 
60 fen; na welinowym papierze i m. 
z przesyłką 1,10 mrk. Odwrotną 
pocztą wyseła

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

Śty Marcin nr. 16/17.

KRÓTKI

KATECHIZM
RZYMSKO-KATOLICKI

rłożył
Biskup EJ. Likowski

Pufragan Pozn.
Wydanie piąte.

Cena egzempl. oprawnego 35 fen. z przesyłką 45 fen. Kto zamów 
50 egzempl. lub 100, otrzyma przesyłkę franko. Do 10-ciu egzemplarzy 
li ty w dodatku. MF** Wysyła tylko za poprzedniem 
nadesłaniem naleiytości

Drukarnia Knryera Poznańskiego.

Porter ang, i Pale Ale
(waru marcowego)

coniaki fpanc., araki i rumy,

węgierskie, czerwone i szampańskie
(494) poleca

plac Wilhelmowski nr. 14.
?

KRONIKA RODZINNA
wychodzić będzie w r. przyszłym 1894 w tychże samych warnikach 

1 kierunku, co poprzednio.
Zawiera, oprócz działu ze świata wiedzy, zapoznającego z nowemi 

odkryciami i wynalazkami na polu naukowem, pogadanki pedagogiczne, 
sprawozdania z nowych dzieł wydawanych w kraju i za granicą, wiado
mości dotyczące praktycznego życia pracy, oraz kwestyi ogólnego interesu. 
Zamieszczane też są stale korespondencye zagraniczne, powieści oryginalne 
i wyborowe obce przekłady, podróże rodaków i nlewydane pamiętniki 
udzielane redakcyi z archiwów domowych. (836)

Prenumerata w Warszawie rocznie rs. 4, na poczcie w kraju i za 
granicą rs. 5 (t. j. w Galicyi złr. 6, w W. Ks. Poznańskiem marek 10) 
stosownie do tój ceny opłata półroczna i kwartalna.

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost do redakcyi: Warszawa 
ulica Mazowiecka nr. 10.

W księgarni i składzie nut pp.
Ed. Bote i <S. Bock w Po
znaniu jest do nabycia i poleca się

Wieniec
ulubionych melodyj narodowych w 
łatwym stylu ułożonych na fortepian 
p. Petersa, zeszytów 6, każdy ze
szyt po 2 Mk.

Skarbczyk
melodyj narodowych na 4 ręce pana 
Richlinga po 2 Mk.
Zbiór krakowiaków
ułożonych na fortepian po 2 Mk.

z towarzyszeniem fortepianu 
Richlinga po 2 Mk.

pana
(830)

L. Zhirański,
w Poznan.u przy placu Wilhelmowskim nr. 18,
(744) poleca swój bogato zaopatrzony

skład futer
wszelkiego rodzaju, jako też&0T0WE UBIOEY FUTRZANE

podług najnowszej mody.
Zamówienia wykonują się jak najspieszniej.

VI. Berlińska loterya+czerwonego krzyża.
Główna wygrana gotówką bez odciągania sto tysięcy marek. 

Ciągnienie 4—9 grudnia 1893.
Losy oryg. po M. 3,50 (zamiejscowi dopłacają na porto i listę 30 fen.) poleca

Max Braun w Poznaniu
(808) Morgen Zeitnng. — Ul. Jezuicka 5.

Specyalny skład
wyrobów platerowanych i sprzętów kaścielnycli

J. ST ARK -se
w Poznaniu, ulica Wilhelmowska 21

vls-h-vis hotelu Francuzklego 
poleca sztućce stołowe jako to : łyżki, noże, widelce, łyżeczki do 
kawy, ławeczki pod noże, podstawki do szklanek i kieliszków 
i t. p. ze słynnói fabryki wyrobów srebrnych i platerowanych 
Christofle & Comp. w Paryżu, po oryginalnych cenach fabry
cznych. — Równocześnie poleca wielki zapas i bogaty wybór 
sprzętów kościelnych a mianowicie: Mostrancye w różnych sty
lach (kilka z okazyjnego kupna), puszki do komunikantów i ho- 
styi, kielichy z patenami, uaczynia do Olejów św., pateny do 
chorych, ampułki, kropidła, Kociełki do wody święconej, konewki 
i ulepszone naczynia do chrztu, lawatarze, nowo ulepszone tu- 
rybul irze z łódkami do kadziła, krzyże różnej wielkości na oł
tarze i do procesyi, kierce, relikwiarze, lampy kościelne (wie
czne) i przed obrazy, lichtarze z bronzu, mosiędzu i alfenidy. 
dzwonki harmonijne żelaza do wypiekania opłatków z przyrzą
dem do wycinania takowych i t. p. — Wszelkie reperacye, po
srebrzanie i odnawianie sprzętów kościelnych i innych uskuteczniam 
po możliwie tanich cenach w najkrótszym czasie. Stare do użytku 
nie zdatne srebra przyjmuję w zamian. Szanownym dozorom 
kościołów, których kasa nie pozwala na razie większych robić 
wydatków, ułatwiam nabywanie sprzętów na odpłaty, rozkłada
jąc tukowe na czas dłuższy. _ _ (¿88)W’

Przewelebnemu Duchowieństwu
poleca po cenie możliwie najtańszćj

W Koszule, -w
mankiety, kołnierzyki,

trykotaże itp.

F. Raczkowski,
ulica Nowa — w Bazarze.

Magazyn bławatów, płócien, bielizny 
(683) i stołowizny.

Przedpłata na

„Dziennik Kujawski“
(pismo codzienne dla wszy
stkich stanów wychodzące w 
Inowrocławiu) wynosi na wszy
stkich urzędach pocztowych

na Grudzień 
tylko 34 fenygi.

Cukier
w głowach, w kostkach, mie 
lony i w pudrze po cenie fa
brycznej. (1903)

palone zawsze świeżo w roz
maitych mięszankachodM.1.30 
do M. 2.00 za funt, surowe 
pojedyńczo, w mieszkach a 10 
fnt.iwmiech. oryg. a ca 100 fnt,

ni? uiany v*.aroi w en s aenenextract; rozpuszcza s ę 
łatwo, czyni tarcie zbytecznem, nadaje bielizn e milą woni 
i lśniąco-białego koloru, a wolny od wszelkiój ostrości. •

Odebrawszy co dopiero nowy transport świeżej

(614) Wszędzie do nabycia.

^mUUUUUUUUUlMUUUK

St. Opleliński
Fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku

■w TTxotos¡z¡37-zxie
poleca (569)

I ’ r i ' r achińskiej
polecam takową w rozmaitych gatunkach od M. 3,00 
M. 10,00 za funt.

Znane moje z dobroci i czystego smaku

prószę herbaciane
sprzedaję po M. 3,00 za funt. (760)

Przy odbiorze pięciu funtów odpowiednie ceny hurtowne.

A. CICHOWICZ,Poznań,
IMPORT HERBATY.

„Posnania"
Br. Karchowski & Krysiewicz

Pralnia chemłcana i farMarnia parowa
w Poznania, odbiór centralny: ul. Berlińska 15 

urządzona na wzór znamienitszych tego rodzaju zakładów 
krajowych i zagranicznych, przyjmuje do czyszczenia che
micznego i farbowania (376)

wszelką garderobę damską i męską,
materye jedwabne, półjedwabne, wełniane, pół weł
niane i bawełniane, aksamitne i pluszowe, pióra
i t. d i prosi o łaskawe zlecenia.

wyrabiane stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie ’ franco.

drugostolny, gruboziarnisty 
biały w miechach a 2 Ćtr, 
po bardzo taniej cenie.

Mydło
do prania w rozmaitych ga 
tunkach, dobrze wysuszone 
krochmal ryżowy i pszenny 
poleca

B. G-labisz,
Sw. Marcin 14.

W. Koźlicki,
Poznań, ul. Podgórna 9, (447)

vis-à-vis Hotelu Francuskiego,
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
z najlepszych fabryk krajowych i zagranicznych

na porę jesienną i zimową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

na znane z dobrego kroju rewerendy i płaszcze.
jy Ceny przystępne.

H Prosimy uważać na firmą i numer domu 7.

r Magazyn aiMi
55 Dankowski i Sp., B

Poznań, Podgórna ulica 7, L
— poleca meble wszelkiego rodzaju stolarskie i wy- l J 

ściełane, od skromnych do wykwintnych. Całkowite ii 
wyprawy i pojedyńcze przedmioty po jak najniż-

PR szych cenach. — Na odpłatę dogodne warunki. 

rv Prosimy uważać na firmę i numer domu 7.

Za redakcja odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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